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2 dziejowej chwili. 


Właściciele ziemi i szlachta polska prze- 
szła w latach tej wojny w rozlicznych wy- 


padkach męczeńskio koleje. Pełno rodzin 
s*raciło dach nad głową, znaczna części mic- 
nia, a r'ejedna opłakuje nie tylko materyal- 
ne straty, które są także moralnemi, lecz pła- 
czo po sgynach i dzieciach pomordowanych 
nie tylko w szeregu walczących za obce spra- 
wy, lecz wśród rozuzdania band, niosących 
zniszczenie i pożogę. Znam takich, co cią- 
ge musieli się chronić z miejsca na miej- 
sce, utraciwszy wszystko, co było im drogie 
i z przeszłością pokoleń ich wiązało i podzi- 
wiałem dużo charakterów i ludzi, którzy mi- 
mo nieszczęścia i rozgromu unieśli ze zgli- 
szczów ducha podniosłość i pogodę, serde- 
ezną miłość i nadzieję. 

Skończyły się przeważnie i spłynęły na- 
jazdy z pól -aszych ktwią nasiąkniętych, z 
dworów ekróconych w perzynę, ale spokój 
nia nastał, Wśród własnego społeczeństwa 
zaczęli teraz pewni ludzio rozdmuchiwać nic- 
nawiść do każdego, co ziemię odziedziczył 
po ojcach lub własną zdobył pracą, takie 
nienawiści, na jakie ich chyba nigdy wobec 
wrogów I zaborców nie stało. Zdawałoby się 
Į zwie, że ta nienawiść, którą matka Pol- 
ka wszezepiała niegdyś w serce swych dzie- 
ei, którą pokolenia marodu żywiły wobec 
s ych prześladowców, nic znajdując już ni- 
gdzie upustu po powaleniu państw rozbio- 
rowzch, u pewnych ludzi z podwójną siłą 
przeciw własnym ziomkom się zwróciła. Za- 
ezero więc wypisywać i wymyślać niestwo- 


rzone szczegóły 6 życiu warstw, posiadają r Weczyc pracy wieków, 


cych znaczniejsze obszary ziemi. Zarzucano 
im zatycie i tarzanie się w dobrobycie, zby- 
tku i rozpuście. Nio myślimy bronić wybry- 
ków indywidualnych, jakie zawsze i wszę- 
dzie się zdarzają, bo sami bołejemy nad ui- 
mi w pierwszym rzędzia, ale więmy z prze- 
życia i doświadczenia, że poziom życia w 
pr.aważrej liczbie dworów i dwcrków pol- 
skich był nadzwyczaj skromnym, prostym, 
daleko prostszym niż u niejediego trybu- 
na, miotającego gromy na przepych i roz- 
prstę ziemiańską. Zarzucano im dalej wo- 
jne wyzyski. Bardzo zaiste bolesny to 
2z zuti odczuwamy pierwsi wstyd nadmier- 
ny i oburzenie wskutek ludzi, którzy się tą 
winą skalali, Ale winy rozkłądają się na 
ww”stkie warstwy i nie wiedzieć kto naj- 
silniaj w pierń się uderzyć powinien; główna 
zaś przyczyna lichwy nie spada na indywi- 
dua, leez na wadliwą organizacyę wojen- 
nej aprowizacyi, która lichwy opanować 
Bi» olala, lecz nawet ją podsycała w wie- 
b! razach. Czyż*więc może za przeszłości 
grzechy histoyezme nastał teraz czas od- 
w <" posity? Wielką jest niewątpliwie 
zbrodnia dawnej Polski szlacheckiej, tych, 
co życie w życia chwili z taką pychą. roz- 
trwonili, ale te winy odkupiono już w części 
sowicie wśtód prześladowań pruskich $ ro- 
syjskich, która w pierwszym rzędzie w szla- 
chte godziły, okupiono przez męczeństwa 
i ruiny całych rodów i pokoleń, przez he- 
rowmy powstań, wśród których szlachta 
procentowo tak znaczny brała udział. A zre- 
s:'ą b'storycznemi pobudki i zarzuty tych. 
co dziś na ziemiańst'vo urządzają i przygo- 
towują pogromy, nie bywały. 

Reformy agramej nikt się nie wyrzeka 
1 każdy jej możliwość i potrzek? uznaje, 
pragnie nawet z całego serca, aby wyró- 
wnywano prawidłowo szorstkości, wadliwo- 
ści, niedomagania dzisiejszego poł zenia, ży- 
czy sobie z głębi dus” aby tym, którzy h 
kns ziemi i do jej uprawy mają powołanie, 
otvorzyć możność dostępu £ tejże <ięmi na- 
bycie. Ale od tego do systematycznej gra- 
bieży, lub niszczenia siły wytwórczości ro- 
boczej, przy czem ogłasza się - dzisiejszych 
ziemi posiadaczy za winowajców, nieledwie 
karygodnych zbrodniarzy, jest jeszcze od- 
stęp nielada i od reformy agrarnej, która 


wymaga ekonomieznei dojrzałości i równo-li polskości .., KAZIMIERZ I1ORAWSKI. 


«ść GE 


wagi zarówno w interesie osobników, jak 
przyszłości państwa, do gwałtów i rabun- 
ku bolszewików lub doraźnych wyroków re- 
publiki lubelskiej, bolszewizmem matchnie- 
nych, jest również bardzo daleko. A kiedy 
na wschodzie pod. Kijowem i Wilnem i ¢o- 
raz, coraz bliżej niszczycielstwo bolszewi- 
ckie pali i zabija wszystko eo polskie, kle- 
ski te nasze i nieszczęścia narodowe znaj- 


dują naprawdę przez hasła międzynarodo-. 


we, głoszone w sercu kraju, utwierdzenie, 
rozgrzeszenie, 4 mawet podnietę, 

Niemowięctwem wolnych ludzi gilotyna 
i grabieże, powiedział ten poeta, który jak 
niit przewidywał, przeczuwał i w głębie i 
odmęty namiętności wnikał. W chwili, kie- 
dy serca się otwierały na oścież dla jednej 
miłości, zadrgnęły dreszczem, na który *rze- 
szło wiek czekaliśmy, naniesiono tyle nie- 
nawiści do kraju, tyle rozdwojenia, że đu- 
sze i głosy zespojić się nio mogły w je- 
dnym czynie i hymnie radosnym. Ubrano 
zaś hasła bratobójcze w lndowe miama i po- 
krywy. 

Znam lud od młodu, nie z Wiesławów 
i sielanek, lecz z pracy na roli i następnej 
pracy uauczycielskiej. Znam pełno cudo- 
wnycli rozwojów jego i postępów ku coraz 
wznioślejszym wyżynom; w długiej już mo- 
jej karyerze najlepszych prawie i najmil- 
s: ch młodych przyjaciół i tcwarzyszów zna- 
lazłem w tych kołach. Każdy też z nas, po- 
chodzenia piastowego człowiek, musiał ma 
rzyć i marzy o tym ritorno al segno, 
powrocie do świtów narodów, do wielkiego 
p--ez lud odrodzenia, Ale niepodobna ni- 
słoysm i srery, a 
©uo'y nawet palną teory4, przeciwstawiać 
się czyrom stuleci, pewnemu uwarstwowie- 
nin, które znajdujemy zarówno w ziemi, 
jak na ziemi. I niepodobna zastąpić rości 
narodu miłością szczerą czy udaną jednej 
klasy, a prawdziwą, niekłamaną nienawi- 
ścią wszystkich innych składników. Jest to 
Kainowe przedsięwzięcie, które niczego nie 
zuuduje, a pózostawi po sobie ruiny. Po- 
śról tego wzywania ludu nadaremno, zatę- 
skniliśmy stę prawdziwie za starą, jedyne 
zdrową i uprawnioną „miłością narodu“, któ- 
ra także lud obejmuje i przypomnieliśmy so- 
bie słowa z „Niehoskiej”, glzie Aligier tak 
przemawia do mistrza nowej, dziś już więc 
nio nowej doktryny: „Pankracy, Pankra- 
cy! Naczelnika chóru polskiego, ty nie- 
Polaku, ty, co tylko powtu.rzasz „Lud, lud", 
a nigdy „Naród“ nie powiesz... My tedy 
rozwiniemy sztandar narodowy i z nim pój- 
dziemy na trud i bćj z vwem rzekomo Mm- 
dowem, a raczej nie marodowem, lecz mię- 
dzynarodowem hasłem, które nie tylko zie- 
mię, lecz i miłość ojczyzny na parcelacyę 
puścićby chciały. 

Wielkie zdarzenie zawitamia wolności za- 
stało nas nieprzygotowamych; nie zdają s80- 
bie ludzie sprawy z doniosłości i uroczysto- 
ści tej chwili. Kiedy Polski imię i święta jej 
miłość powinna ze stanowczym odzewem: 
kto żyw na pokład, speić wszystkich w je- 
dnej myśli i pracy, u nas dawne stronni- 
ctwa z wieku mroku i wykarmione jadem 
niewoli załatwiają dawne między sobą ra- 
chunki, stwierdzając swe istnienię tem, że 
nienawidzą, „myślą 9 procesie“, jak sędzia 
w „Panu Tadeuszu". To nowe rozbiorowe 
potęgi, szarpiące społeczeństwo i ojczyznę. 
Więc oczy trzeba otworzyć i serca, by się 
przekonać, że się coś przecie zmieniło, że 
zegar historyi wy dzwonił nam wolność i zdać 
sobie sprąwę, że to chwiła piękna, nad 
wszystkie uroczysta i nad wszystkie po- 
ważna. Niechby choć na czas pewien za- 
marły smuine po ostainich wiekach dzie- 
dziectwa, a dusze nam  skrzepił potężny 
wiew naszych dziejów XV i XVI wieku; u- 
é=" uaumijmy sobie jasno, że Polska jest, a 
że my jesteśmy zobowiązani pod grozą prze- 
kleństwa następnych stuleci powiększyć, u- 
lepszyć w sobie dusze i tak doróść Polski 
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„Gdy okręt wiatry przewracają, głupi tłomoczki 
i skrzynki swoje opatruje i na nich leży, a do 
obrony okrętu nie idzie i mniema, żó się sam 
miłuje, a on się sam gubi. Bo gdy okręt obrony 
nie ma , i on ze wszystkiem, eo zebrał, utonąć mu- 
mi. A gdy swemi skrzynkami i majętnością, którą 
ma na okręcie, pogardzi, a z innymi się do obrony 
okrętu uda, swego wszystkiego zapomniawszy, 
dopiero swe wszystko pozyskał i sam zdrowie swe 
zachował. Takich podobno więcej, którzy służyć 
Rzeczypospulitej nie chcą, gdy się pożytku ewego 
nie spodziewają. Ci są dziwnie głupi, nie wiedzą, 
iż kto ojczyźnie służy, raw sobie służy, bo w niej 
jego wszystko się dobro zamyka". 

(Skarga: Kazania sejmowe). 
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Co p. Moraczewski mówił o Gdańcku? 


Warszawski prezydent ministrów nie od- 
powiedział dotychczas wprost na zarzut 
zbrodniczego wyparcia się Gdańska wobee 
dziennikarzy angielskich. Zamiast powa- 
żnic, jasno i uczciwie wytłómaczyć się przed 
wzburzoną epinią publiczną, p. Moraczewski 
chowa się za plecy reporterów i usiłuje u- 
bić rosnący skandal polityczny zapomocą 
wzmianek kronikarskich i pokątnych „wy- 
wiadów'. Po rozesłaniu znanego już bez- 
imiennego komunikatu, który sprawy zgoła 
nie wyjaśnił, p. Moraczewski udał się do 
redakcyi „Kuryera Polskiego“, opowiedział, 
jak było i poprosił, aby to „Kuryer Polski“ 
od siebie opisał, Tą pośrednią drogą zy- 
skujemy zatem nową wersyę skandalicznej 
rozmowy szefa rządu ną temat „nieupiera- 
nia się* przy Gdańsku. Cóż ta wersya 
mówi? 

„Dziennikarze angielscy — opowiadał p. 
Moraczewski — postawili mi pytanie: 

— A jśk pan sądzi o Gdańsku, który jest 
miastem czysto niemieckiem i otoczo- 
nem ludnością niemiecką? Zastoso- 
wanie tam zasady Wik,ma nie dałoby Pol- 
SCU dosiĘJA du Hurra. 

Odpowiedziałem: 

— W ten sposób rzeczy nie można prze- 
sądzać. Dla mieszkańców Gdań- 
ska jest korzystniej należeć do Polski, 
a to ze względów ekonomicznych. Były już 
wieści, że  Gdańszczanie skłaniają się za 
przyłączeniem do Polski. 

— A jeżeli nie zechcą należeć do Polski? 

— Siłą ich do tego zmuszać nie bę- 
dziemy. W każdym razie dostęp do mo- 
rza mieć musimy, bo bez niego ekonomi- 
cznie żyć nie możemy i sądzę, że podczas 
pertraktacyj pokojowych będzie ta nasza 
potrzeba uwzględniona". 

Tak miała brzmieć ta niesłychana kon- 
wersacya. Przypuśćmy, że — tylko tak. 
Lecz i w takim wypadku oskarżenie Śt. 
Grabskiego nie byłoby zbyt dalekiem pra- 
wdy. Konstatujemy bowiem na podstawie 
wersyi „Kuryera Polskiego“ trzy momenty: 
P. Moraczewski ujął rzecz ze Btanowiska 
„korzyści mieszkańców Gdańska“ (dla 8o- 
cyalistycznego ` ministra rozstrzygający 
jest interes sprusaczonych gdańskich mie- 
szczan), a nie ze stanowiska praw Polski. 
P. Moraczewski nie objaśnił obcych dzien- 
nikarzy, że fałszem jest, jakoby Gdańsk 
był „otoczony ludnością niemiecką“, gdyż 
od zachodu i częściowe od północy żywioł 
polski podchodzi pod same* mury miasta. 
P. Moraczewski nie powiedział, w. jaki spo- 
sób Gdańsk (poza swymi 20—25.000 Pola- 
ków) stał się „niemieckim“, 

Wypełniając lukę w wykształceniu p. Mo- 
raczewskiego na punkcie znajomości sto- 
sunków kraju, którym rządzi, zawiadamia- 
my go, że Gdańsk powstał jako miasto sło- 
wiańskie, polsko-kaszubskie, że w r. 1310 
Krzyżacy, opanowawszy go gwałtem, wy- 
cięli w pień 10.000 jego rodzimej tu- 
dności, osadzając na jej miejscu niemie- 
ckich kolonistów, że w r. 1454 wskutek 
krzyżackiego ucisku miasto dobrowolnie 
oddało się Polsce, że w r. 1798 zbrojnie 
stawiało opór zaborowi pruskiemu, źe 
w chwili, gdy Bię to działo, ludność 
Gdańska (politycznie i duchowo zupeł- 
nie polska) pod względem języko- 
wym była przez pół polska, 
a przez pół tyiko niemiecka, że dopiero 
stosunkowo niedawno, w ciągu XIX. wieku, 
Prusy dokonały tu dzieła germanizacyi, 
a dokonały go przy użyciu wszelkich mo- 
żliwych sztucznych środków i gwałtów, jak 
protegowanie niemczyzny a tępienie pol- 
skości, zalanie miasta falą przybyszów z za- 
chodu, wyrzucanie języka polskiego ze 
szkół (ostatnie resztki dopiere około roku 
1850:), że więc dzisiejsza niemię- 


cekość Gdańska jest wynikiem 


politycznego rozboju, a jako ta- 
. nie. może hvć nenana za azynnik raz- 


ayi wrdawnictwa. 


strzygający w chwit, gdy się właśnie ma 
odebrać rabusiowi niemieckiemu jego nie- 
prawe nabytki. 

Tak powinien był objaśnić cudzozicmców 
ten szczególny polski minister, który znaj- 
duje, że Prusy mogły były zabrać: Gdańsk 
siłą, ale Polsce nie wypada żądać zwrotu 
zrabowanego jej miasta w razie, gdyby to 
nie dogadzało hakatystom, trzymającym 
„straż nad Wisłą“. Pan Moraczewski obja- 
śni Anglików o naszych prawach do Gdań- 
ska doprawdy nie gorzej, niżby to był u- 
czynił napędzony z Warszawy graf Kessler. 

KOR. 


Stańmy się godni spadku! 


Każde zonganizówane gospodarcze społe- 
czeństwo z końcem roku przeprowadza bi- 
lans swych strat i zysków, obmyśla budżet 
na rok przyszły, nakreślą plany, przodrowa- 
dza krytykę swej działalności i poprawia 
popełnione błędy. Przed Polską stanęły o- 
tworem bezcenne skarby, jakie oddają jej 
z powrotem dzieje. Stajemy do pracy z po- 
każmym, nawet bamdzo, dorobkiem, niezasłu- 
żomym może, nad którym pracowała inicya- 
tywa wyrobionych gospodarczo zaborców, 
umiejących lepiej, niż my, wyzyskiwać na- 


jtamalnhe bogactwa kraju Nie zdołaliśmy je- 


Niemcy a sprawa polska. 
Poznań w grudniu. 

Likwidacya wojny niemieckiej odbywa 
się w imię sprawiedliwości. Ci, którzy ją 
rozpoczęli, aby zapanować nad światem, 
zbierają teraz owoce niespodziewane, a wła- 
śnie dlatego słuszne. Ale nie dosyć na tem. 
Jak ta wojna nie była pierwszą, ale osta- 
tnią w pasmie zbrodni Hohenzollernów, tak 
i zakońezenie jej nietylko wymierzy spra- 
wiedliwość za nią samą, ale.i za cały sze- 
reg poprzednich. Nie kto inny zaś, jak na- 
ród niemiecki korzystał z nich i stał Się 
współwinnym. Wynagrodzenie zatem doty- 
ka narodu tego w tem, co uważał dotych- 
czas za swoje najżywotniejsze interesy: 
w panowaniu nad innemi ludami, w żywie 
niu się ich trudem i ziemią, Tak w naszych 
oczach zwrot Alzacyi i Lotaryngii napra- 
wia krzywdę x£ przed laty pięćdziesięciu, tak 
zdruzgotanie Austryi kończy wiel owy 
gwałt Niemców nad Słowianami, tak przy- 
wrócenie Polski czyni zadosyć za bezoeceń” 
stwa „wielkiego“ Fryderyka i jego grube- 
go bratanka, Trzech mocarzy rozs a 
Polskę i oto każdego z nich dotknęła spra- 
wiedliwość dziejowa. Jeden zginął już na 
sybirskich śniegach, dwaj drudzy błądzą 
wyzuci z własnego kraju, 4 z nich jeden, 


m$| ten najwinniejszy, napiętnowany jako naj- 


szczę nawet zbadać w przybliżeniu ogrom 
spadku, przypadającego nam w udziałe, lecz 
zamiast zakasać rykawy do pracy, objąć to, 
eo nam. ojiamowaują, i chromić gramice przed 
wciskającym *się nakodóm, podkładamy za- 
mewie walk purtyjnych, nozpraszumy siły, 
których brak tam, gdzie tego wyntwga po- 
trzeba, gdzie żąda ol nas ofiar godność na- 
rodowa, obowiązox wobec braci, zagacżo- 
nych najazdem, 

Stoją przed nami do odbiom kopalnie | 
huty górnośląskie, po Śląsk cieszyński wy- 
ciąga się chciwa ręka sąsiada, korzy- 
siającego e ramioczenią | irawiącej nas WB- 
wnętrznej amwrchii. Kopalnie ńafty, złoża 
soli potasowych opanowują bandy ukraiń- 
skie, a mizemym naszym dotychczasowym 
zakładom przemysłowym, których jeszcze 
nie zdołalićmy uruchomić, a w wielkiej mie- 
rze nawet odbudować ze zniszczenia wojen. 


dotychczas w centnich fabrycznych uprze- 
mysłowionej Europy. Nie zdają sobie ini- 
cyatorzy „reform“ dokładnie sprawy, czem 
byłoby zamewie w okuęgach  fakrycznie 
przemysłowych na Gómym Śląsku, w świa- 
towych twiendzach przemysłu. Jak ołbrzy- 
„mie szkody przynieśćby mogło załanie ko- 
palń, spowodowane boznobociem, czego ma- 
łą próbkę mieliśmy już w miniaturowem Za- 
głębiu galicyjskiem. 

„Ci, którzy wnoszą ananchię w twoszącem 
się państwie, które jeszcze nie zdołało ode- 
brać swych wielkich warsztatów pracy, po- 
pełniają najcięższą zbrodnię wobec własnego 
narodu, wobec tych mas, które rzekomo 
chcą bronić. Pozbywają ich bowiem możmo- 
ści zamobkowania, przez niszczenie przemy- 
słu, niemożność: wytworzenia w przyszłości 
konkurencyi z przeniysiem obcym, liczącym 
się dokładnie ze szieodliwością reform, wpro- 
wadzanych w najbardziej mieodpowiedniej 
ku temu porze. 

Spodziewać się nałcży, że robotnik i gór- 
nik saski, uswiadomiony podobnie jak cze- 
ski, nie będzie powoinem narzędziem eks- 
perymentów początkujących bolszewickich 
doktrymerów, których gospodarka w Rosyi 
tak piękne wykazała rezultaty. Najpierw 
zabezpieczmy sobie granice od zewnątrz, a 
na wprowadzenie reform, czy to agrarnych, 
czy społecznych, będzie czas, gdy chłop 
wróci do pługa, a robotnik do pracy, gdy 
złączone ziemie ujmie w świadome ręce wła- 
dza, obejmując całokształt wielkich zadań, 
jakie ma do spełnienia. Dzieła trudmej or- 
ganizacyi nowego panstwa, likwidacya in- 
teresów z dawnymi zaborcami i płanowa- 
nych wielkich reform, odpowiadających ca- 
łokształtowi gospodanczamu państwa, nie 
dokona gabinet skiecony z agitatorów i 
krzykaczy prowincyonalnych; do tego po- 
trzeba najdzielniejszych sił, najczystszych 
rąk. najlepszych mózgów. Póki to nie na- 
stąpi, dopóty będziemy przechodzić okresy 
ząbkowamia. Niech więc Nowy Rok przy- 
niesie nam w darze apokój wewnętrzny, a 
na czele rządów niech staną tacy, których 
cały naród obdarzy zaufaniem, którzy będą 
mogli epcłnić trudny bardzo obowiązek bu- 
downiczych państwa, położyć silne podwa- 
iiny pod gmach wołności i dobrobytu. 

Stańmy się zodmi wielkiego spadku! 

ROMAN WOYCZYNSKI. 


większy zbrodniarz w dziejach, 
kary świata całego. 

Znamienny jednak pozostaje stosunek 
trzech państw zaborczych do Polski. Pierw- 
sza Rosya gotowa była. wyrzec się Króle- 
stwa na rzecz niepodlegiej Polski, zaraz po 
wybuchu rewolncyi. Potem Austrya, raczej 
Karol w przededniu abdykacyi zrezygno- 
wał z Galicyi. Tylko Prusy nie zamierzają 
oddać swojego zaboru, bronią się przeciwko 
temu aktowi sprawiedliwości wszelkiemi 3i- 
łami, a nawet, aby, odwrócić uwagę Polaków 
od siem polsko-pruskich, ukumi -wraz z Re- 
simmi inhygę Krwawą na Lwow, przyczaw 
oczywiście nie mogło zabraknąć żydów i ge 
nerałów austryackich. Widzimy z tego, jak 
daleko Niemcem jeszcze do zrezumienia 
podwalin ideowych tworzącej się nowej 
Europy. Zupełnie taksamo zresztą zapatru- 
ją się na Alzacyę, tylko że tam już ich 
wyrzucono, więc mogą tylko bezsiinie sw3- 
jej złości dawać wyraz. Tak, Niemcy je- 
szcze nie myślą o wejściu w siebie, o tem. 
że zawinili, że powinni odcierpieć karę i wy- 
nagrodzić krzywdy, słowem o pokucie, tyl- 
ko podobni są do złoczyńcy osadzonego 
w więzieniu, wściekającego się, że go przy- 
dybali, zasądzą i ukarzą. 

Na takiem tle należy postawić sprawę 
polską w Niemczech. Wskutek klęski mili- 
tarnej Niemców, oraz wybuchu rewolucyą 
i osłabienia władzy wykonawczej, Polacy 
odzyskali pewną swobodę, daleką zreszt:ę 
od zupełnej wolności, i skorzystali z niej, 
aby się zorganizować i postawić swoje żą- 
dania narodowe. Streszczają się w jednom 
słowie: naprawie krzywdy rozbioru. Niewat- 
pliwie to żądanie odpowiada ideałom, 
w myśl których walczyła i zwyciężyła koa- 
licya. Dla Niemców jednak to stanowi za- 
mach na całość „ojczyzny niemieckiej”. 
Unisono śpiewa pod tym wzgledem cała 
prasa niemiecka od wszechniemieckiej „Den- 
tsche Tageszeitung“ do socyalistycznego 
„Vorvśrtsu*. Rekord oczywiście wziełą.cen- 
trowa „Germania“, przedstawiająca żądanie 
polskie jako „zdradę stanu*. Ale nie żada- 
walniając się obroną, używa i zaczepki, 
w sposób sobie właściwy, przez wojnę wy- 
próbowany i znany światu całemu. Należu 
tu najprzód systematyczna kampania ży- 
dowska z tym wyraźnym celem, aby wy- 
stawić Polaków przed światem jako barba- 
rzyńców, którym niepodobna wydawać 
„kulturalnych“ żywiołów żydowskich, oraz 


niemieckich. Tómusamemu celowi służą wie- 


ści o rzekomych zaburzeniach i miepa 
jach na ziemiach polsko-pruskich i gwał- 
tach pofskich, popełnianych pa rzckon.o 
niewinnych barankach. n d 
Zmiany, jakie zaszły e nas na korzyść 
Polaków, są minimalne. Usunięto dwóch 
osobliwie  znienąwiizcnych prezydentów 
poznańskiego i inowrocławskiego, kilku p3- 
licyantów poznańskich, oraz kilku staro- 
stów (landratów) i ich pomocników. Oczy- 
wiście to wystarcza Niemcom, aby podrn- 
sié wrzawę, że ich usuwa się z trzędów. 
Patryotyzm niemiecki bowiem związany jest 
nader ściśle z kieszenią. Wszyscy urzędnicy 
byli bez wyjątku prawie- Niemcy. Urząd 
u nas pojmują, jako swój monopol. Dlatego 
krzywda im się dzieje, kiedy jakikelwiek 
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urząd dostałby się Polakowi. Z tego powo- - 


du byliby niepocieszeni, gdyby nawet zie- 
zwie nasza miało zacharać => pau 


Sfr. a 


skie, a Polacy uzyskać równouprawnienie,| Epilgg warszaw. kongresu kolejarzy. 
o ileby coś podobnego mogło nastąpić w ; Í = | 
Prusiech. Żywą ilustracyę tego patryoty-|  „Związelsurzędników kolejowych w Galicyi 
gmu kieszeniowego stanowi bezwstydne żą- | wniósł w porozumieniu z szerszemi kołami pra- 
danie b. prezydenta poznańskiego arcy-ha- | cowników kolejowych protest do Minister- 


katysty Wilmsa, aby mu przyznać emery- 
turę, i prowokacyjna uchwała żydowskiej 
rady miejskiej, wyznaczająca ją. 4 

Go do głośnej organizacyi wojskowej 
„Heimatschutz Ost“, tworzonej przez osła- 
wione podczas wojny komendy generalne 
zastępcze, ma ona na celu pozornie utrzy- 
manie „porządku ';*w rzeczywistości jednak 
zwrócona jest przeciw Polakom, oraz ma 
służyć ewentualnej reakcyi. Tworzą ją prze- 
dewszystkiem komendy szczecińska i wro- 
cławska. Pierwsza z nich w pamięci Pola- 
ków zapisała się takimi krokami, jak na- 
kazem dla „Dziennika Kujawskiego", żeby 
isał nie Inowrocław, lecz Hohensalza (w pol- 
skim tekscie), oraz zawieszeniem gnieznień- 
skiego „Lecha“, którego wznowić pozwala- 
ła tylko pod warunkiem, ż6 będzie pisał 


yw duchu narodowo-niemieckim! Druga wro- 
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cławska, zabraniała zebrań w języku pol- 
skim, ogłaszając za język ludności śląskiej 
„wasserpolnisch*. Nie trudno wyobrazić 89- 
bie, jakim duchem przesiąkły jest ten Hei- 
matschutz. Co chwiła też dowiadujemy się 
o rozbojach, jakie on właśnie popełnia: 
w Inowrocławiu, Witkowie, Siemianicach, 
'furznie, Ramzach. W Berlinie pomiędzy 
rozleniwionymi żołnierzami werbują do ne- 
go, obiecując po 15 mk dziennie i zapowia- 
dając głośno, że to przeciw Polakom. Pro- 
testy Rady Naczelnej Ludowej mało pomo- 
głv. Na konferencyach ministrowie wpra 
wdzie wszystko obiecują, ale wobee słabo- 
ści rządu niczego nie mogą przeprowadzić 
whrow władzy wojskowej. 

~ Taka to nasza dola pod rządami rewolu- 
cyi niemieckiej. Nie mamy nawet pelnego 
bezpieczeństwa osób i mienia. Między wa- 
runiamni rozejmu. zachodzi także obaadze- 
nie Gdańska i linii Wisły dla utrzymania 
porządku, jako też dla wszystkich innych 
celów przez wojska koalieyi. Widać, że Œa 
utrzymania porzadku wojska niemieckie 
nietylko nie wystarczają, ale, jak Heimat- 
schuw, pags mu zwi" no trzoszkodzie. 
Czas, aby nakoniec przypłynęły wojska Hal- 
Jera i ocaliły pokojową ludność polską od 
harbarzyństwa niemieckiego. POM. 


Znieważenie sztandarów koalicji. 

„Kuryor Poznański“ tak opisuje początek 
zajść w Poznaniu: a E 

W czasie owacyi, zgotowanej Paderew- 
akiemu przed Bazaręm przez dzieci polskie, 
zdążało kilku panów przez plac Wilhelmow- 
ski samochodem, na którym zatkniętą była 
z jednej strony chorągiewka polska, z dru- 
giej angielska. Ponieważ ulica! zatamowaną 
była tramwajami i wozami, mógł samochód 
pecuwzć się naprzód w wolnem tylko tem- 
pia. Wtem jakiś Niemiec z inteligencyi. któ- 
"zy przechodził pomiędzy samochodem a je- 
= z tramwójów, w swej bezczelności 
i zapalerywości uderzył laską/6 chorągie-. 
wko w widocznym zamiarze strącenia jej 
z samochodu. Natychmiast zatrzymano 3%r 
mochód, z którego dwóch panów z pomocą 
kilku przechodniów Polaków rzuciło „się 
w pogoń za zawadyaką. Publiczność zajęła 
wobec prowokującego Niemca groźną po- 
stawę, a nawet nie obyło się bez kilku ku- 
łaków, którymi poczęstowano zuchwalca. 
Wnet jednak pojawiło stę dwóch maryna- 
rzy, towarzyszących odnośnym panom w 
samochodzie, 6raz kilku żołnierzy Polaków, 
którzy celem uniknięcia dalszych możliwych 
następstw i celem zachowania spokoju od- 


prowadzili prowokatora na poblizki główny 


odwach policyjny. „ 

Na powitanie gości angielskich, przyby- 
łych razem z pp. Paderewskimi do Pozna- 
nia, wywiesili pp. Czerwińscy przy ul. Ber: 
Kńskiej 20 obok polskiej chorągwi sztan- 
dary Anglii, Francyi, Włoch i Stanów Zje- 
dnoczonych. Różnych przechodniów naro- 
dowości niemieckiej raziły sztandary zwy- 
cięskiej koalicyi. Nagle więc okało godz. 12 
zjawiło się trzech żołnierzy z przepaskami 
czerwonęmi na ramieniu i czwarty jakiś cy- 
wilny w mieszkaniu pp. Czerwińskich, żą- 


dając usunięcia sztandarów. P. Czerwińska 


odparła, że teraz nastała wolność, więc nikt 
jej wywieszania sztandarów zabronić nie 
może. W godzinę później wpadł do mieszka- 
nia oficer pruski i trzęsąc się z gniewu, Zza- 
wołał: Rozkazuję zwinięcie 'nieprzyjaciel- 
skich sztandarów. Ale i tego nie ulękła się 
p. Czerwińska. O godz. */:2 przybył żołnierz 
Polak i prosił o zwinięcie chorągwi, celem 
uniknięcia pogromu. Opowiadał, że 14 ofi- 
cerów pruskich przyszła na komendanturę 
i zagroziło, że przy pomocy pionierów, ar- 
tyleryi i lotników przejdą do zaczepki i ro- 
zlewu krwi, jeśli sztandarów się nie usunie. 
Pp. Czarwińscy widząc tłumy osób, zapeł- 
niające całą ul. Berlińską, gotowe do obro- 
ny sztandarów w razie zaczepki, post:no- 
wili dla uniknięcia jakichkolwi.„k pozorów 
zaczepki ze strony połskiej, sztandary zwi- 
nąć na własnym balkonie. Sztandar angiel- 
_ski zaś zatknięto na balkonie Bazaru. 
Na ostatniej stronie zamieszcza pismo 
krótką notatkę z godz. 5 pa poł. donoszącą, 
że Niemcy rozpoczęli kontrdemonstracye 
w całem mieście. 
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stwa, komunikacyi w Warszawie przeciw ewen- 
tualnemu zatwierdzeniu uchwalouego na kom- 
gresio projektu statutu przymusowego związ- 
ku kolejowców, jako szkodliwego dla państwa, 
dla kolejnictwa polskiego i dla kolejarzy sa- 
mych. 

W proteście tym wykazano w szczególności 
nielegalność uchwały kongresu, wskutek za- 
pewnionej już z góry w sztuczny sposób więk- 
szości socyaliztycznej, oraz Braku reprozentacyi 
Wielkopołski i znacznej części Galicyi wscho- 
dfoj. 


Urząd pożyczek państwowych 
i Skarbu narodowego 


Warszawa, Marszałkowska 154, 
przyjmuje wpłaty na 


aleka poiyczkę paliwo 


w markach, karanach i rubtach 


oraz ofiary na 3623 


Karb narodowy! 
KRONIKA. 


Kraków, 1 stycznia 1919. 

Rok, który dzisiaj rozpoczynamy, jest pierwszym 
po  półtorawiekowej niewoli, co zastaje nas 
w wolnej, nie zjednoczonej jeszcze, leca jednoczą- 
cej sią Polsce. Za parę miesięcy kongres pokojo- 
wy ustali nasze granice. Gdy wiosna zazieleni roz- 
legte łany polskie, da. Bóg, zjednoczenie pań- 
stwowe będzie juź dokonane. Witamy więc Rok 
Nowy, który przyniesie nam zdecydowane graniee 
państwa i zdecydowany głos w rodzinie narodów 
Gkropejskich, z otuchą, że rozpocznie on szereg 
lat ciężkich wprawdzie dla odmłodzonego i nie 
zorganizowanego należycie państwa — ale lat, 
w których -sity twórcze narodu wyzwolone z © 
ków niewoli pracować będą nie dja obcych, lecz 
dia budowy własnej, s: taką tęsknotą przez po- 
kołenia cało oczekiwanej wolnej Ojezyzny. 

Oby w tym roku siłna, niezłomna wola narody 
pokonała chaos i rozstrój dnia dzisiejszego, napeł- 
niający duszę polską bólem i przygnębieniem; oby 
wybory do Sejmu ustawodawczego dały przedsta- 
wicielstwa, będące wyrazem prawdziwych, zdro- 
wych, twórczych sif narodu! 

Pe ezterech przeszło -lataeh straszliwej niedoli 


„GŁOS NARODU“ z dnia f S€ycznig 1919 rokw, 


wojennej, pod której cięfuremi Pulska stę NITAD, | 


oby Rok Pański 1919 dał Jej, 
ład, zgodę i mądry, prawdziwie polski rząa! Togo 
wszyscy najgosęcej pragniemy i tego w dniu No- 
wego Roku serdecznie życzymy społeczeństwu! 


Z miasta. 


NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU“, 
z powodu przypadającego dziś świeta Nowego 
Roku, wyjdzie we czwartek po południu o zwykłej 


parze. 

NABOŻEŃSTWA na zakończenie starego roku 
odbyły się wczoraj wieczorem, jak corocznie, wa 
wszystkich kościołach krakowskiek parafialnych 
i zakonnych. Podczas nabożeństw kaznodzieja wy- 
głosili odpowiednie kazania. Ludność krakowska 
wzięła tłumny udział w nabożeństwach . y 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komunikują: 
Nowy rok rozpoczyna nasz dramat pod znakiem 
Wyspiańskiego, dając dzisiaj „Wesele“, jutro zaś 
„ Wyzwolenie". 

Dzisiaj po południu „Betleem polskie“ L, Rydla. 
W sobote wznowienie jednej z najlepszych kome-- 
dyj laureatki jabileuszowej naszego teatru, G. Za- 
polskiej, p. t. „leh czworo“. Próby pod kierun- 

iem reżysera M. Jednowskiego są w pełnym to- 
ku. Po Zapolskiej i Przybyszewskim wejdzie na 
afisz niebawem także trzeci laureat jubileuszowy, 
Tadeusz Rittner, ze swoją Świetną komedvą ian- 
tastyczną: „Ogród młodości", graną w dworskim 
teatrze wiedeńskim kilkadziesiąt razy. 

Na najbliższ czwartkowy wieczór literacki pój- 
dzie Ibsena „Hedda Gabler" z p. I. Solską-Grosee- 
rową. W dalszych wieczorach czwartkowych uka- 
żą się sztuki Ibsena, Maeterlinka, nieznanego u 
naa Ew autora Jacinto Benavente i 
Gleudela. Z wielkiego repertuaru polskicgo w przy- 
gotowaniu jest „Irydyon* 7. Krasińskiego, nim 
zaś póidzie Słowackiego „Mazepa“ w nowej insce- 
nizacyi. 

PRZEGLĄDANIE LIST WYBORCZYCH. Jak 
nas ka" Ea liat; wyborczych koń- 
czy się nie dnia 5 stycznia, jak było ogłoszone, 
lecz dzisiaj o godz. 6 wieczorem. Urzędnicy doty- 
czących biur oświadczają, że nie mają r.o.z.p.0- 
r.z.ą4.d.z.e.n..a zezwalającego na przeglądanie „list 
wyborczych do 5 stycznia, mimo ogłoszenia tego 
terminu w dziennikach. Należy więc dzisiaj bex- 
Kwarunkowo zgłaszać się w odnośnych biurach mą- 
gisratu dla skontrolowania w listach swegu nasawi- 
ska. 

HAJDAMAKA W TRAMWAJU KRAKOWSKIM. 
Rzecz do wiary niepodobna, a jednak prawdziewa. 
W tramwaju krakowskim jest zatrudniony funk- 
cyónaryusz, kontrolor biletów, niejaki Danieluk, 
Rusin, który zachowuje się względem publiczno- 
ści w sposób niesłychany. Przy kontrolowaniu bi- 
letów podnosi głos i besztaą ordynarnie i grubiań- 
sko, a spotyka tn zwłaszcza woskowych polżkich. 
jak stało się właśnie w poniedziałek. Widocznie 
Okszuje swoją wzgardę wobec Polaków, którym 
chce dać poznać swoje haidamactwo. Dowia- 


dujemy się, że Rusin ten, ogólnie znienawidzony 
przez służbę tramwajową, jest podebno protego- 
wany wyjątkowo i w czasie wojny był reklamo- 
wany 8a wojska. Żądamy bezwzględnie natych- 
"niastowego usuniecia tego bezezelnego hajdamaki 
il w sprawie tej apelujemy do prezydyum miasta. 


sa Ea 


już wyzwolonej, wanych cenach na 14 dni aresztu 
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KRAKÓW BEZ WODY. Co kilka tygodni pęka | mał 21.000 kor, z których część wydał. Policya 
rura wadociągowa, tak że już drugi dzień jeste- j jest na Sładach sprawców kradzieży. 
śmy bez wody, która i przed ostatniem pęknięciem | CEE amem 
dopływała bardzo słabo, nie dochodząe do wyżej | 
położonych dzielnie. Krakowskie nicperządki, bio- 
ta, a latem kurze uliezne i wodociąg, wiecznie 
niedopisuiący, zjednały naszemu miastu już mmu- 


Zawiadomienia ł komunikaty. 
W KRAKOWSKIEJ AKADEMII HANDLOWEJ 
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tną sławę w Polsce, Wszelkie te skargi zupelnie 
nie rozczulają ojeów miasta, szczególnie tych, któ- 
rzy mają powozy do dyspozycyi, a zatem nie od- 
czuwają przyjemności przeprawy przez bagniska 
ulie i placów miejskich, 

PŁACE ROBOTNIKÓW W FABRYCE CYGAR 
W KRAKOWIE. Na jednom z ostatnich posiedzeń 
Komisyi Rządzącej w Krakowie rozpatrywano u- 
regulowanie płac robotników i emerytów, zatru- 
dnionych w fabryce cygar w Krakowie, Uchwa- 
lono podnieść robotnikom i robotnicom fabryki 
dodatek drożyźńniany o 150 procent, omerytom zaś 
i emerytkom o 100 procent, Urzędnikom postano- 
wiono dać na razie jednorazowy wią. dodatek. 
Z powodu przyznania tych dodatków bndżet na 
Baa” i dodatki drotyżniane w krakowskiej fa- 

yce cygar zwiększy aię o około 360.000 koron 
miesięcznie. Równocześnie uchwalono . prącę 
8-godzinną, która jednak z powodu braku mato- 
ryału jest i tak krótszą, ` 

Z KOMISY! BADANIA AKTÓW K-STELLE. 
Komisya dła badanie aktów K-Stelle złożyła czę- 
ściowe sprawozdanie „w Komisyi Rządzącej, jedna- 
kowoż rezultatu badań aktów nie można na razie 
podać. Przeszkodziłoby to dalszemu śledztwu, któ- 
re dąży do zupełnego wyświetłenia prawdy i po- 
dania publiczności niezbitych faktów i osób, które 
były w stosunkach z austryackiem biurem wywia- 
dowczem (szpiegowskiem). 


PRAWO WYBORCZE OFICERÓW ZDEMOBI- 


otwiera nią od dnia 8 stycznia 1919 nowy 3%-mie- 
sięczny kura handlowy w godzinach wieczornych, 
dia PP: oficerów i Ta upi Zgłoszenia przyj- 
muje dyreke ul Szewska 4. 

Z SOKOŁA. Ćwiczenia gimnastyczne członków, 
dzieci, uczenłe i uczniów prywatnych rozpaczy- 
nają się po przerwie świątecznej w dniu 2 sty- 
cznia 1949. 

KARTY ROBOTNICZE, w cenie 6 koron na mie- 
sige, ograniczyła dyrekoya krakowskich tramwa- 
jów do robotników fabrycznych, a nie wydaje ich 
nierównie gorzej sytuowanym wyroknikom dziem- 
nym i innym zarobnikom, którzy wcaas rano spie- 
szą z obwodu miasta do lichego zarobku. Dość 
wspomnieć o tzw. „posłupnaczkach*, zastępujących 
obecnie w rodzinach uizelniczych stałe służące. 
Sprawiedliwość wymagu, by te kategorye najbie- 
dniejsrych otrzymywały teź karty robotnicze lub 
przynajmniej datną zniżkę ceny biłetu, np. 
między goda, 7—8 rano. Takie zniżki istnieją 
wszędzie na zachodzie, gdzie zresztą jożdzi się 
podobńo znacznie wygodniej, niż u nas. 

ZASIŁKI DLA UCHODŻCÓW WOJENNYCH, 
P. K. L. ogłosiła rozporządzenie w sprawie wy- 
płaty zasiłków dla nchodźców wojennych. Przy- 
znano je w kwocie K 1, względnie K 2 na głowę 
tylko tym, którzy oprócz asygnaty przedłożą 
poświadczenie, że nic posiadają środków utrzyma- 
nia i bez pomocy rządowej byt ich byłby zagro 
ROR Zesiłek wynosić może łącznie na osobę 
K . W wyjątkowych wypadkach wsparcia 


LIZOWANYCH. Aby dać możność upominania się | mogą być udzielane także osobom. które dłużej 


o prawa wyborcze wojskowym zdemobilizowanym, 
którzy, jako członkowie siły zbrojnej, nie byli w- 
mieszczeni na listacu wyborczych, a skutkiem de- 
mobilizacyi prawo wyborcze odzyskali, główna ko- 
misya wyborcza postanowiła przedłużyć w Krako- 
wie okres wnoszenia reklamacyj do da 5 stycz- 
nia włącznie. 

DELEGACI TYMCZASGWEJ KOMISYI RZĄ- 
DZĄCEJ, pp.: Adam, Dubanowicz, + Głazewski, 
Hausner isMikołajski, bawili w dniu wczorajszym 
w Krakowie. Delegaci wzięli udział w konieren- 
cyi prezydyum P. K. L. której rezultatem była 
wspólna depesza, wystosowana do Naczelnika Pil- 
sudskicego w sprawie zarządzenia przymusowego 
poboru w Królestwie Polskiem. 

SKARGI NA NIEKTÓRE BANKI Mnożą się 
także skargi na niektóre banki, które, pomimo ni- 
skiej stopy procentowej 8 i pół proe., liczą % pro- 
wizyami i dodatkami do 12 procent. Paskarze u- 
sprawiedliwiają się w sądach częstokroć drogim 
kredytem bankowym, a postępowanie tych niesu— 
miennych banków jest dia nich osłoną. Należało- 
by skontrolować te dziwne prowizyjns zachcianki. 

ZNF*ŻENIE TARYFY POCZTOWEJ. Minister- 
stwo poczt zmieniło dotychczasowe opłaty pocz- 
towe i telegraficzne, jak następuje: Listy zwykłe 
do wagi 20 gramów — 25 halerzy, pojedyncza 
pocztówka 15 halerzy; druki do wagi 50 gramów — 
10 halerzy; gazety od każdego egzempiarza 3 hal.; 
paczki: do wagi 5 kilo úw .— 2 korony, za 
każdy następny kilogranf tub część tegoż 1 kor; 
przekazy: opłata do 10 keron wynosi 40 halerzy. 
ponad i0 kor. do 160 kor, 70 hbal, za każde zań 
dalsze 100 kor. — 20 hal. Za krajowe depesze 
zamiejskie, za każdy wyraz 20 hal, najmniej je- 
E E kac WRA kor.; sza depesze do 

b za każ 50 
mniej jednak za j ders a kre di 

WALKA Z LICHWĄ. Komitet zwalczania H- 
chwy komumikuje: Sąd powiatowy karny w Kra- 
kowie na rozprawach dnia 30 i SÍ u. m. odbytych, 
wydał szereg wyroków, któ i skazani zostali. 
1) Antonina Polłakowa, ul. Królowej Jadwigi, za 
sprzedaż chleba po wygórowanych cenach na 14 
dni aresztu; 2) Jetti Klein, w. Lubicz, za sprzedań 
niei na 8 moe aresztu, ze ienione na i050 K 
1 grzvwne dodatkową ONNA Be A zoj Lasak, 
szewc, ul. św. Marka, za sprzedaż me Sr 
i do- 
datkową 5000 K; 4) Jakób Kasesnik, ŚL Horai. 
ska, za sprzedaż ezapki żołnierskiej na 3 tygodnie 
aresztu i grzywnę dodatkową 6000 K; 5) Leon 
Wetdtein. własciciel kawiarni teatralnej, za sprze- 
Gaż pnry kiefhasek po 3 K, na 3 tygodnie aresztu 
i grzywnę dodatkową 8000 K; 6) Stanisławx Mi- 
gdałkoówa, plac Wolnica, z4 sprzedaż cukru po 28 
K za 1 kg. na 4 tygodnie aresztu; 7) Zygmunt 
Ślimakowski. kupice w Rynku głównym, za sprze- 
daż rykawiezek po 45 K, na 2 ipnódnią aresztu 
i grzywnę dedatkową 8000 K; 8) Henryk Kanmsler, 
wlasciciel firmy  Hochstim, uł. Floryańska, za 
sprzedaż burików za 500 K, na 3 tygodnie arosztu 
i grzywnę dodatkową w kwocie 10.000 K. 

WALKA Z PASKARSTWEM. Dzięki mrówczej 
pracy Komitetu dla zwalczania lichwy i energicz- 
nej działalności sądów, widzimy znaczne zmiany 
na -lepsze. Spadają ceny wszystkich niemal arty- 
kułów, a toczące mię śledztwa i zapadłe już wy- 
roki zachęcą także tych, którzy dotychczas igrają 
z kratkami kryminałów. Do nietykalnych dotych- 
czas osobistości należą handlarze Ben i trzo- 
dą, którzy zręcznie omijają te targi, gdzie 
wszozętą została walka z lichwą, sądzimy jednak, 
że i na nich znajdzie się środek pouczający. 

Mnrożą Se skargi na handel środkami apteczny- 
mi. które się sprzedaje po dowolnych cenach 
w reymaitych aptekach i składach aptecznych. Li- 
sty w skargami, napływające exęsto do redakcyi, 
o ile stosunki się nie poprawią, odsyłać będziemy 
Komitetowi dla zwalczania lichwy. 

Nadmierne zyski ciągną kupcy przy sprzeda- 
rzarh męskich atykułów mody, jak kapeluszy, 
krawatów, kołnierzy, rękawiczek i t. p. Tu należy 
zapamiętać sobie firmą Skórczewskiego 
i P.o.la.k.i.e.w.i.c.z.a, która przez cały czas wojn 
najsatidniej pratowała, zadowalniając się naj- 
akromniejszym zyskiem. Podobnie także chwa- 
lano drogueryę Linka jako najtańszą w Krako- 
wie i skład hielizny Nowaka, oraz kilka większych 
sklepów kołonialnych, słowem bardzo niewiele 
kugeów możnaby zanotować jako takich. którzy 
nic wyzyskiwali sytuacyi wojennej. O tych będzie 
publiczność pamiętać, a tych, którzy się wsławili 
naskarstwem, 0 Be eądy się nimi nie zajmą, sama 
zbojnotuja. 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Wczoraj 
przytrzymali inspektorzy policyi Rechowicz i Mi- 
chalak lande niebezpiecznych, włamywaczy, w 
skłnd którwch wchodzą Adam, Jaśkow, Ludwik 
1 Aleksandra Serafin. Szajka ta obrabowała mię- 
dzy innymi skład krawiecki Giesera przy ulicy 
Tłorywisldej na 20.000 kor., Jakóba Lernem na 
10.060 K, oraz wiele sklepów i mieszkań prywa- 
tnych. i 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na Stradomiu przy- 
trzymał wczorai posterunek policyi niebezpiecz- 
nego bandytą, 29-letniego Stan. Gajewskiego, któ- 
ry wyrwał się żołnierzowi policyjpemu i począł 
uciskać. Za uciekającym wystrzelił plutonowy 
Kopeć, raniąc go w łopatkę. Gajewskiego odsta- 
wiono do szpitala. y 

Ajant pelicyi Kościow aresztował wczoraj na 
Podzórzu jednego ze sprawców włamania do 
sy iargrwej miejskiej, Józefa Serafina, przy któ- 
rym zuniesiono 17.500 kor. Aresztowany ze 
że podziałe 100.000 kor. zrabowanych: otrzy- 
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marki: „Temida“, „Wrzeyudreu” i „„Mene- 
pol“ oraz bibułki „Czuwaj“ 5aleca zuana 


FABRYKA TUTEK | s:GUŁEK , 


jnik 3 miesiące przebywały poza miejscem zamie- 
szkania i mie pobierały zasiłków, oram  uchodź- 
icom obecnym ze wschodniej Gałieyi. 


Władamośsi kościelne. 


WSPÓLNA ADORACYA NAJŚW. SAKRA- 
MENTU, ogłoszona dła księży kra.k.o.w- 
skich, odbędzie sią we czwartek dn. 2 stycznia 
11919 r, o godzinie 6—7 wieczorem w kościele św. 
|Floryana na Kleparzu w Krakowie. 
| ADORACYA NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMEN- 
| TU. Dnia 3 stycznia, jako w pierwnzy piątak mie- 
|siąca, odbędzie się całodzienna Adoracya Najśw. 
' Sakramentu w kośerele św. Barbary. 


NEKROLOGIA, 


Ś. p. Dr Władysław Smolarski. Idąc za swojem 
powołaniem, pospieszył tam, gdzie mu kazał obo- 
wiązek. Crekała go śmierć nieuchronna i przed. 
wczesna i ała z grona lekarzy silo znaną i 
zdolną, eo gorltwą i xw z zaniedbaniem 
własnego z uczynną, potkałe go śmierć 
jk „dzielnego bojownika na posterunku i zabrała 
go z pośród prac, licznych zamiłowań i szczęścia 
| rodzinnego. Do ostatniej chwili, mimo groźby za- 
|rażenia się tyłusem plamistym spełniali przy nim 
z poświęceniem przyjacielski obowiązek dwaj in- 
I 
| 


Wa Dr Toroa a ae raS 
dzłeń i noo nie opuszerali chorego kolegi. 

rze w Krakowie stracili w nim jednego z najbar- 
dziej znanysh internistów. 


Noweroczny numer „Satyra“ 
już wyszedł, 


materyały wełniane, bawełniane, jedwabne, 
aksamitne, pluszowe etc. eto., tak cienkie, 
jak i najgrubsza do czyszcaenią i farbowa- 
nia, wykonując porueczoną robotę misternie, 
jak do tej chwili. 


| KONCERT 
(Heresy RUSZKOWSKIEJ 


odbędzis sią w poniedziałek, dala 6 stycznia 
1919 r. w Sall Saskiej. 
Bitety da nabycia w ksiągami Fr. Eberta (Hatel Saski. 


Repertuar taatru mioj. tm. J. Stowzekiego. 


Sroda: popol „Betleem polskie" L. Rydla; 
wioczorem „Wosele* Wyspiańskiego, 

Czwartek: _Wyzwolenie* Wyspiańskiego: 

Piątek: „Wachlarz Lady rmere" 
Wilde'a. 

Sobota: (Wznowienie) „ieh ezworo*, sztuka 
WER gm. W polskie" Rydla; 

adzłela: Popo y 


wieczorem „ich czworo“ G. 


P-ze:'uzg vjsklego teatru sowszrechaege. 
Środa: Popo. „Wujaszek Alfonsa", „Chłopi 


arystokraci“, „Wesele w Ojcowie”; wieczorem 
„Pieśń nad pieśniami". 
ok dry „Królowa pazsfimieścia”, 
iątek:, a 


Sobota: Popoł. *„Jasełka* (przedstawienie a- 
matorskie); wieczorem „Laleczka « saskiej porce- 
lany*, baśń sceniczna w 4 aktach M. Gerson Dą- 


brow b 
Nied r iela: Popol „Królowa przedmieścia”; 
wieczorem „Piękna żonka”. 


e 
© równi pochyłej. 
Autentyczne obrazki rodzajowe. 
A. Strategła. 

Lato 1917 r. Do stanowisk armii rosyjskiej 
w pobłiżu Baranowicz przybywa „głównonama- 
wiający*  (gławnougowariwajuszezij) Kieren- 
skij. Rozpoczyna płomienną mowę: 

„Towarzysze! Rewolucya i ojczyzna patrzą 
na was i wyczekują od was obrony! Nasze 
wspaniałe Bocyalne zdobycze, nasze wielkie 
idee i prawa eto. ote... 

Drodzy townrzysze! Driasiaj należy wyko- 
nać atak na nieprzyjaciela! Proszę was w imie- 
niu Rewolucył i ojczyzny — nie wahajcie się 
i na dany sygnał ruszcie mężnie na wroga! Od- 
powiedzcie — towarzysze — wszak mogę na 
was liexyć?* 

Chwila ciazy, poczęm jeden umundurowany 


PETI 
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SZ wyjmuje z ust papierosa, spluwa z% 
| maszyście na bok i odpowiada w imieniu kole 
i gów, to jest za ich milczącą zgodą, potwierdzo. 
i ną przytem odpowiednimi ruchami głów w kie 
runku linii pioniowej: , 

„Charaszo! Tak idi sam, jesli choczcszi._* 

„Głównonamawiający* wpada w nowy że 
pał oratorski, udowadnia ze względów Btra- 
tegirznych konieczność wykKonańia ofensywy 
właśnie na tvm, a nie na innym odcinku frow 
tu, i zapytuje towarzyszy, czy gotowi e% iż4 
mążnie na niemieckie druty. Odpowiedzi żąda 
ltym razcm od innago towarzysza: Odpowiedź 
brzmi: 

„Jużeś słyszał, Jak chcesz — idź sam, my 
nie pójdziemy”. 

Na to Kiereńskij: ; 

„Więc nie chcesz stanowczo! A gdybw e 
tak.Poliwanow kazał — poszedibyś?" 

Towarzysz: 

„Połiwanow!.. No zapewne, ża poszedibym; 
bobym musiał. Ale Poilwanow to co innego 
a ty drugoje diełol..* 


B. Polityka soeyalna. 

Lato 1917 r. Złoczów. Wielki wiec żsłnier- 
ski. Dopuszczeni nieliczni goście. Z nich jedeą 
którego nazwisko ku wielkiej szkodzie histo- 
ryi słowiańskiego sarkazmu nie doszło do na. 
szej wiadomości, zabiera głos: 

„Iowarzysze — uchwaliliście, że robotnik f 
żołnierą nie może pracować więcej, jak 8 go: 
dzin na dobę. Ale zastanówcie się, że towarzy. 
sze-żołnierze siedzący w rowach  stszeleckich, 
mają zadanie cięższe i trudniejsze od tych, 
którzy są na tyłach i w rezerwach. Proponują, 
aby dla nich ustanowić 4-godzinny dzicń pra- 
cy“. (Głosy powszechne: charaszo, prawilno! U- 
stanawit' tak!). 

Mówca dziękuje za,„powziętą* uchwałę i roz- 
wodzi się o ciężkiej pracy szewców, krawców 
i kowali pułkowych. Stawia wniosek, aby dla 
nich uchwalić 2-godzinny dzień roboczy. 

W tem miejscu robi krótką. pauzę, którą wy- 
pełniają liczne głosy towrzyszy „prawilno! U- 
stanawit' tak!“ 

Orator peroruje dalej: 

„deszcze cięższą pracę i niesnośną w czasie 
letnich upałów mają Kucharze wejskowi Usta. 
nówmy dla nich jednogodzinny dzień robaczyf* 

Zebrani z uznaniem potwierdzają słuszność 
wywodów mówcy. 

Wówcs% ten ostatni w barwnych słowach 
przedstawia gehennę ziemską piekarzy („chie 
bapiokow“) i jamo tłómaczy, ż8 praca kucha 
rzy jest jeszcze niczem w porównaniu do tru. 
dów i doczeanych mąk „chletapioków*. Pro- 
ponują, aby ich zupełnie uwolnić od obowias- 
ku pracowania... 

Na sali kika nieśmiałyek głosów „prawiłno*, 
poczem jakiś reakcyjnie naatrojeny tewarzym 
nagle peuje harmonię okrzykiem: „durak! og 
kpi z naa towrzyszel* ` 

Termometr zebrania niespodziewanie zaczy: 
na się szybko podnosić w górę... mówca boczne 
mi drzwiczkami opuszesa salg w dość przy 

G. Hiastorya. 

Koniec listopada 1918 r. Terytoryum bys 
Kongresówki. Do gminy X. przyjeżdża „orgm 
nizator*. Ubrany po cywilnemu — noezi delb 
katnie uczesaną brodę, potrzebuje sobie mie 
Bzkacz stale w mieszcie Lodzi. Przed kilkoma 
dniami był już w gminie na chwiłę i poleci 
pisarzowi zwołać zebranie chłopów rolnych | 
bezrolnych, mieszkatców stałych i chsdlowyeł 
i w szezególności pod przymusem (0 (jakim — 
nie objaśnił) służby dworskiej. 

Pisarz lojalnie polecenie wykonał. Na zebra. 
niu organizator (nazwisko niewiadoma, bo sią 
nikomu nie przedstawił, ani pisarsowi równieś; 
usunął z urzędu wójta i pisarza i zapronował 
wybór innych, przedstawionych przeż siebie 
kandydatów. Wyboru dokonano jednofnyślnie 
to znaczy, że kilka głosów kulturalniejszych 
od-,„ciemnego chłopstwa“ ludności miejskiej 
(mającej chwilowo w gminie swoich przedsta 
wicieli w gościnie u krewnych „ciemnych chło 
pów“) odeawało się potakująco: „dobry, niech 
będzie!* — pozostała za% część zebranych je 
dnolicie przyłączyła się do ich opinii przea 
wspaniały akt milczenia. Nowi  dygmitarze 
gminni objęli urzędowanie zaraz na drugi dziet 
i szczęśliwie dotychczas zajmuję swojo stano 
wiska. Pam organizator zapowiedział bozpła. 
tme wywłaszczenie obszarników, zawiązał „ko 
mitety* służby folwarcznej i wreszcie wygłosi 
piękną, historycznej treści prelekcyę, wykazu 
jąc zbrodniczą działalność szlachty i księży oc 
najdawniejszych czasów. 

Z ust prelegenta słuchacze dowiedzieli się do 
piero całej „prawdy historycznej“ e „chłopia' 
.. . Kościuszce! — Otóż „chłop“ Kośriułzko by 
tym, który na czele swych współbraci w suk 
manach, oraz robotników (sich) wyruszył z Kra 
kowa na bój z ciemięzcami rewolucyi i gasi 
ciełami swobód wolności w Polsce. Tymi wro 
gami pracującego ludu polskiege byli moskale 
księża i oczywiście szlachta. Kościqszko od 
niósł szereg wielkich uwycięstw 1 szedł na 
przód ku Warszawie, aż pod wsią Maciejowice 
podstępnie w nocy schwytany został prze: 
szlachtę która go związanego wydała Mo 
skalom. Po dokonaniu tej zbrodni eś!achta pol 
ska przekupiła historyków, aby raeez całą w 
innej szacie następnym pokoleniom przekazali 

Zebrani podziękowali prelegentowi wyrazam 
słasznego oburzenia na „burżujów”*, a pan or 
ganizator odjechał w dalszą drogę, zapownia 
jąc gminę, że i nadal będzie ją miał w opiece 
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Warszawa. (P. A. T.). Gazety przyn0sz3 
obszerne opisy estätnich walk o wyzwolc- 
Nie Wielkopolski, podnosząc, że Spoloczeń- 
stwo wielkopaśskie wykazało miezw; 1:4 Spra- 
mność ergapizacyjną. Sprowokowane przez 
Niemców potrafiło optnować miasto Fo- 
zmań i rozbroić załogę niemiecką. Demon- 
strarye Związana Z przyjazdem pp. Pade- 
rowskich do Pozmania doprowadziły tamtej- 
szyeh Nłemeów do wściekłości. Przed po- 
tudniem dnia 27 b. m. zaczęli Niemcy orga- 
nizować kontrdemotustracyę, zapowiadając 
j , godz. pół Ge 2-r'ej popołud. O tej po- 
rze zaczęli Miemcy zrywać sztandary koali- 
tyme a w wiciu miejscach i polskie. Pochód 
Nicmiców szedł do miasta i zatrzymał się 
przed budymkiem, w którym mieści się na- 
częłha Rada Ludowa. Tutaj Niemcy zdjęli 
„ gmachu sztandary francuskie, angielskie 
i amerykańskie. Po drodze przez miąsto zry- 
wamo również gztandary koalicyjne i pol- 
skie. Ze strony pólskiej reagowano na to nie- 
jednokrotnie w sposób krwawy. Niemcy 
rozzekwałałi się coraz więcej. Oddział woj- 
ska niemieckiego zjawił się z karabinami 
maszynowymi przed lokalem polskiego: Ba- 
zaru? gdzie zamieszkali pp. Paderewscy i mi- 
oya koalicyjna i zaatakował gmach. Dopie- 
„e wówczas wystąpili Polacy. Straż obywa- 
æska odpędziła napastników, a na ulicach 
miastą rozpoczęła się formalna hitwa. Wal- 
ka zaostrzała się coraz bardziej i zdawała 
się przybierać postać groźną dła Połaków, 
gdyż Niereey «stawili kulomióty ma koceie- 
je i na, Placu św. Piotra i strzelali do Fo- 
iaków. Niemcy strzełał z ukrycia z okien 
domów, Polacy. zaś zdobywał szturmem do- 
ny, Z których strzelano i gmachy rządo- 
we, a rozbmijając Nienrców zaopatrywali się 
w ten sposób w broń. Dopiero zdobycie 
brawurowym atakiem arsenału. dostarczyło 
dostatecznej ilości broni ł amunicyi. Po ko- 
lei zajęto gmach regencyi, policyę, pałac ce- 
sarski i dworzec kolejowy. Po dwóch dniach 
cały Pozmań zmałazł się w rękach polskich. 
Operacyami dowodził były naczelnik Soko- 
ła w Berlinie Lange, naczelnik Związku so- 
kełstwa polskiego na Rzeszę niemiecką. Zor- 
gamizował on 9000 ludzi, zbrojnych w ka- 
rabiny i granaty: ręczne, W walkach ucze- 
Btniczyli także kobiety i dzieci, Odznaczyli 
„się skauci. Zdobyca w, Poznaniu przedstawia 
się bardzo poważnie. Pierwzaej nocy ado- 
byto na Niemcach przeszło 120 karabinów 
maszynowych, w ręce polskie dostały się 
również wielkie zapasy ubrań i materyału 
wojskowego. Sześć kateryt artrteryi Fodsa- 
lo słę bez wystrzału. Straty w zabitych po 
obu stronach wynoszą po kfRudziesięciu lu- 
dzi, Liezba rannych nie stwierdzona, lecz 
jest zmaezna. Wobec tych wypadków Radą 
naczelna wydała rozkaz zamykania okien 
i bram domowych, oraz ogłosiła w mieście 
bau obłężaniwy sunarizgąw. apola Da Ii- 
ce po: godz: 5 wieczorem. Z rozkazu Rady 
naczelnej: aresztowano w Poznaniu pastora 
tsraeulicha oraz właściciela składu towąro- 
wego Petersdorfa i dra Cohna za podju- 
aranie przeciw Polakom. Jednocześnie z ak- 
cyą w mieście odbywało się zajmowanie 
przez Siły połalsie feriów 


ielkopolska chwy 


A n m 


jących Po- | 


„GŁOS NARODU" s dais i Stycania 1948 ria 


Gia za broń. 


zakończyła się rozbrojeniem Niemców. Służ- 
be na dinii Poznaś——Ostrów objęli koleja- 
rze Polacy. Oddziały wojskowe, wysłane z 
Kalisza, przekroczyły dawną granicę i za- 
jęły miejscowość graniczną po stronie po- 
znańskiej Skalmierzyce Zajęto ró- 
wnież miasto powiatowe Witkowo i se- 
reg miejscowości na granicy poznańskiej. 
Wiadomość o wypadkach w Poznaniu TO- 
zeszła się szybko pe okolicy. Do Poznania 
przybywali na wozach mieszkańcy Srody, 
Swarzędza, aby wziąć udział w walkach. 
Sroda, Jarocin, P.Le.s.z.e.w i inne 
miasteczka okoliczne są już w ręku Pola- 
ków. Gniezno zajęte jest przez Połaków. 
Ludność polska stoczyła tam zacięte wal- 
ki z załogą niemiecką, składającą się z ezę- 
ści dwóch pułków, rozbrojono je i obsadzo- 
no miasto i dworzec. W czasie walk o Po- 
znań wysłali Niemry ze Szczecina i Wro- 
cławia Silne oddziały Heimatschntz-Ost. Po- 
ciąg wiozący oddział ze Szczecina dojechał 
tylko do stacyi Puk, gdzie ,go Z łatwością 
rozbrojono. Uddział wysłamy z Wrocławia do- 
tarł aż do dworca poznańskiego, tutaj je- 
dnakże również został rozbrojony. Z Bexli- 
na wysłano posiłki na Górny Śląsk. 

W: czasie walk w Poznaniu Niemcy ostrze- 
liwali samochód angielskiero członka mè 
syi koalicyjnej, pułkowniza 


Nowi ministrowie. 


Warszawa. (P. A. T.) „Monitor Polski“ o- 
głasza dekret Piłsudskiego do prezydenta 
min. Moraczewskiego następującej treści: 

Zgodnie z wnioskiem Pana mianuję p. Bła- 
żeja Stolarskiego ministrem rolnictwa 
i dóbr państwowych, p. Józefa Próchni- 
ka ministrem -robót publicznych, p. Stani- 
sława Btączka ministrem komunikacyi 
i p. Franciszka Wójcika ministrem. 

Równocześnie zwalniam Pana z urzędu 
ministra komunikacyi, p. Franciszka Wojdę 
z urzędu ministra rolnictwa i dóbr państwo- 
wych i p. Wincentego Witosa z urzędu mi- 
nistra. 

NOWI MINISTROWIE URZĘDUJĄ, 

Warszawa. (P. A. T.) Dzienniki tutejsze 
donoszą, że nowi ministrowie: Stolarski, 
Próchnik, Siączek i Wólcik brali udział 
w posiedzeniu rady ministrów w dniu 30-go 
grudnia, 

NOWE PODATKI. 

Warszawa. (P. A. T.) „Przegłąd Wieczor- 
ny* donosi, że w tych dniach ogłoszone bę- 
dą dekrety o podatku majątkowym i o po- 
datku od zysków wojenych.. 


zmiany ordynacyi wytarczej. 


jj Warszawa. (P. A. T.) Wydział prasowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych komumi- 


Rawlnga. | kuje nam, że gen. komisarz wyborczy rozc- 


Niemcy zdarli z samochodu tego chorągiew | siat przewodniczącym koxnisyi gł. następu- 
angielską. Pierwszy zaczął strzelać do te-|jącą instrukcyę dodatkową „do ordynacyi 
go samochodu policyant niemiecki, którego | wyb. do sejmu ustawodawczego, do art. 69. 
jakiś żołmierz polski uderzeniem kolbą roz- | Wobec ustalonego dekretem z dnia 26 gru- 
cłąnął na miejscu. O zajściach w Poznaniu | dnia 1918 r. nowego brzmienia artykułu 69 


zawiadomiono telegraficznie Kopenhagę. 


Niemcy protestują! 


ord. wyborczej urzędowe karty wybotcze, 
drukowaze według podanych w' dodatku 
Nr 8 do ordynacyi wzorów i zaopatrzone 
pieczęcią urzędową głównej komisyi wybor- 


Berlin. (B. Wolffa) Wobec rozlicznych po- | czej zostają zniesione. Głosowanie odbywać 
głosek, odnoszących się do pobytu Pade* i się będzie przy pomocy kart nieurzędowych. 


rewskiego w Poznaniu, 


otrzymuje Biuro | Rozmiar, format i kolor tych kart są dowol- 


Wolffa następujące uwiadomienie: Ze stro-jne. Na karcie wyborca oznaczyć winien je- 
ny niemieckiej zapewniono swobodny prze- | dynie numer listy wyborczej, na którą 0d- 


jazd mistrzowi Paderewskiemu, który w o- 
statnich czasach jako zastępca Polski prze- 


daje swój głos. Numer na karcie umieszczo- 
ny może być drukowany, hektografowany, 


bywał w Ameryce, oraz jego towarzystwu, | pisany oiówkiem, piórem, alho na maszynie. 


tylko w podróży: z Gdańska do Warszawy. 


W formie cyfry arabskiej albo rzymskiej, 


a nie do podróży do Poznania. Wezwanin | jakoteżź wypisane literami przy numerzę mo- 
niemieckiego oficera, wysłanego. na spotka- | gą być umieszczone wskazówki wyłącznie 
nie Paderewskiego, by Paderewski natych- | co do samego numeru, np. Nr 8, lista numer 
miast odjechał osobnym. pociągiem do Ale- | trzy, na listę numer trzy, głosuję na listę 


ksandrowa, Paderewski nie uczynił zadość. 
Protest, podniesiony przez Oficera przeciw 
podróży Padbreyśkiego do Poznania przy- 
jął towarzyszacy Paderewskiemu pułkownik 


angielski Wade, który jednakowoż twierdził, | 
że Komisya zawieszenia broni jest informo-|i 72 ordynaeyi winny być ostępłowane pie- 
wana o zamierzonej podróży Puderewskiego | ezęcią głównej komisyi wyborczej i dostat- 
do Poznania. To twierdzenie nie cdpowiada | czone w odpowiedniej ilości miejscowym 
jednak faktom, a facrej odnosił się wniosek | komisyota wyborczym. 


przewodniczącego angielskiej komisyi 


numer trzeci i t. p. Przypiski, wszelkiej in- 
uej treści nie są dopuszczalne i powodują 
nioważność karty. Dotyczy to zwłaszcza 
podpisu składającego kartę. 

Do art. 70. Koperty wymienione w art. 10 


De art. 43, 47, 5t i 54. Wobec przedłu- 


zawieszenia broni tylko do mdziełenia gejtu | żenia dekretem z dnia 19 „grudnia terminu 


de--pedróśy Padorswokiego -s 


dojw ariykuio 45, 47, Di i 54 wrdynacyi wska- 


Warszawy, który to glejt ze strony Hiemie- | zanegu, kandydatury poselskie mogą być 
ckiej tylko de tej ostatnie wymienionej po- | zgłaszane na ręce przewodniczącego głównej 


dróży został zanewniony. 
przez swojego zastępcę w komisyi zawiesza- 
mia spa w Spaa, już przed ostatnimi wy- 
padksm 


Rząd niemieclt 


i w Poznaniu, wobec zastępców €n- | cznia włącznie. 
itenty ostro wystąpił przeciw żezwoleniu | wna komisya wyborcza 


'komisyi wyborczej do dnia 9 stycznia wią- 
eszże. Oświadczenie grup wyborczych, iż 
tworzą związek wyborczy, fo.dnia 12. sty- 
Odpowiednio do tego głó- 
o dostrzeżonych 


"nań. Nie Pyło to zadbmie trudne, gdyż juź | mistrzowi ma pobyż w Peznaniu, zaznacza. | w zgłoszeniach i w oświadczeniach 'wadach 


popezeńnia postarano się o to, aby na kar; jąc, że nie będzie mógł przyjąć odpowiedzial |; brąkach powinna zawiadowić pełnomocni- 
caym forcie dwie trzecie załogi stanowili | nażsi za wydbrzonia; spowodowane ohecno ków orup do dnia 18 stveznia. Wady ts 
roiacy. To też T fortów zajęto bèz walki, | ścią Paderewskiego w Poznaniu. Także o- li braki winny być usunieże do dnia 16 sty- 
a tylko jeden fort na Jeżycach stawił o-; beenie nasz zastępca w Spaa zaprotestował; cznią, zaś w dniu 17 stoir komisya głó- 
„or. Równoczewie z cajęciem kolei wysa- | przeciw tomu, by głejt, udzielony angielskie- | wna ustala ostatecznie listy wyborcze i roz- 
azono w powietrze tor kolejowy pod Krzy-|mu pułkownikowi Wade był wadużywany | syłą je komisyom m/ojstowym. Podane w 
eem, na linii wiodącej do Berling, dla unie-|w eciu wzniecania bustowniczych demen | ;nsirukcyi ministra swawiedliwości z dnia 
iuożliwienia nadesłania posilków  niemie- | straevi. Zażądano też od ententy, by natsch- | 7 grudnia b. r. wyjaśnienia do art, 69 or- 
cekień. W niedzielę wydamo rozkaz opanowa- , miast spowodowała, ażeby Paderewski i Wa- | gynacyi wobec nowej relakcyi tego arty- 
nia kolei Poznań—Kałisz. Tylko w Ostro- de epuścii Nicincy najkrótszą drogą. i kulu nie obowiązuje. 

wiu załoga niemiecka stawiała opór. Walka | ; j | 


> 


Dio wo paid i Fomati, 


© ami go zajańy teren na wotg | ków w 
na południe od Gniezna w byłym zaborze: dowódców kaliskich. 


| grudnia 1918. 


0 powszechny pobór. 


Polska Komisya Dikwiduevjna i delogaei 
Tymczasowej Komisyi Pr=lzacej na posie- 
dzeniu wspólnem dnia 5: munia uchwalili 
zwrócić się do Naczelnika państwa z naj- 
mmnm | Usilniejszą prośbą o bezzwie. ue zarządzenie 

> |przytasssmego pońoru w Królestwie Pol- 
Persenkówkę ł Skniłów. Atak został od- 'stiem, Chodzi o obronę krex'iv całej Polski, 


3 M 
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iormujące się z ochotcai- 
oddały sia do rekiz 
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Podpisano: Sobołewaki Warszawa 80-go | 


Paderewski w Kaliszu. 

Kalisz. (P. A. T.) Osobisty sekretarz Igna- 
nego Paderewskiego zawiadomił telefoni" 
tznie stacyę koiejową w Ostrowiu, ze pp. 
Padesewsey praykędą do Kalisza we Środę 
o god. 8 rana i zatrzymają się w Kaliszu 
dwa de trzech dni. Wraz z pp. Paderewski- 
mi przyjadą do Kalisza towarzyszący im 0- 
ficerowie misyi koalicyjnej. Dziś wieczór 
wyjechał z Kalisza do Ostrowia specyalty 
pociąg, którym wyruszyli na powitanie pp. 
Paderewskich przedstawicicle miasta Kali- 


arty z wielkiemi strataai dla Rusinów. 


nie można ciężaru jej składać wyłącznie na 


Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwała kraj, najbardziej z ludzi wyuiszezony. Nie 
dworce kolejowe w Nszanie i Zimnej, Wo- i wolno tego czynić, skoro się wie, że siły 


dzie, nie wyrządzając jednak szkody. 


W okolicy Chyrowa nieprzyjaciel przy starcza 
współdziałaniu artyleryi i pociągu pancer- 
nero próbował atakować nasze oddziały. 
Próba dtaku została w zarodku udare- 
mnioną. 


Na południe od Przemyśla oddztaty nie- 


sza z prezydentem miasta Bukowińskim na | przyjacielskie posuwające się w nocy pod 


czele. Pp. Paderewscy zamieszkają przez 
czas swego pobytu w Kaliszu u prezydenta 
rady miejekiej mecenasa Wyganewskiego. 


LJ e 
Walki na wschodzie, 

Warszawa. (P. A. T.) Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polskich z dnia 31 gru- 
dnix 1918 roku: s 

Pod Lwowem niepczyjaciej po silnym o- 
gniu astylerzyckim atakował Krzywczyce. 

b 


„Krakowski Zakł 
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Newe Miasto, zostały odparte. Nasze pod: 


jazdy z Niżyńca natrafiły w Gdeszycach na 
oddział konnicy ukraińskiej, który po kró- 


kiej walee przepędzono do Czyszek. 


Pod Rawą Ruską, na Wołyniu, na Spiszu j 
i w Orawie sytuacya bez zmiany. 


W Poznańskiem w dalszym elzgu trwa 


|rozbrajanie oddziałów niemieckich. 


ad 
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Szef sztabu generalnego. 


itrażów: 


m Ez 
b. pał 
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tego kraju dla ebrony kiesów nie wy- 
Ciała rządzace kraju uczyniiy i uczynią 
wszystko, co możliwe, dalsz:, odpo wiedzial- 
ność musimy przenieść na rząd centralny 
i naczelne dowództwo sił zbrojnych.  ? 


Ustawa o samorządzie mielskim. 


Warszawa. (P. A. T.). Wydział prasowy 
ministerstwa spraw wewnetrznych ogłasza: 
Wobec konieczności nn'='«'uromo ustalenia 


na całym terenie obu briseh ekupacyi, oraz 


na 
wschodnich jednolitego zaros 


terenie niekongiesówych powiatów 
du miast i za- 


DOZ 


pewnionia w ten sposó: hri~pśei miejskiej 


podstaw do organizacył sr"*ejnej pracy, mi- 


nisteryum spraw wewrot:=nv.h postanowi- 
ło wydać ustawę tymczasewą o samorządzie 
miejskim. nie czókaine na uchwalenie ta- 


oszkie 
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kiej ustawy przez przyszły Sejm ustawodaw- 
czy. Projekt ustawy tymczasowej, opraco- 
wany przez sekcyę samorządową minister- 
stwa spraw wewnętrznych, rozpatrywany 
jest obecnie przez specyalnie w tym telu 
powołaną komisyę i porównywany z ustawą 
opracowaną przez Radę miejską miasta War- 
szawy. Skład komisyi, która obrąduje pod 
przewadsictwem ministra spraw wewnętrz- 
nych i przy udzials szefa sekcyi samorzą- 
dowej, Sienkiewicza, jest następujący: pre- 
zydant Drzewicki, prezes Rady miejskiej Ba- 
Miński, dziekan Parczewski, prezes sądu ape- 
lacyjnego Patek, prezes komisyi finansowo- 
budżetowej Libicki, radny Berenson, ławnik 
Teplitz, nadburmistrz Łodzi Skulski i me- 
cenas Suligowski. Prace komisyi będą u- 
kofńezone w tych dniach i otrzymają sank- 
cyę od ministra oraz naczelnika państwa. 
Usiawa będzie ogłoszoną w pierwszej poło- 
wie stycznia% 


| Pichon o Polsce: 


Paryż. (P. A. T). Ajencya Havasa dono- 
si: W czasie swoich wywodów powiedział 
Pichon w sprawie polskiej: Clicemy, aby 


ten maród całkowicie zmartwycipowstał i 


aby otrzymał dostęp do morza. Polski ko- 
' mitet narodowy uznany zestał przez Wszyst- 
|kich sprzymierzowych za prawowity rząd 
i przywiązuje dzis wagę do tego, aby m pu- 
blicznej trybuny zaświadczyć, ża do komi- 
tetu tego nadchodzą uznania ze wszyst- 
kich strom. Polska rosyjska uważa go za 
swego przedstawiciela, Polacy w Niemezach 
powierzyli mu swoje interesy, sGalicyjska 
partya ludowa uczyniła to samo. Nie tyl- 
ko zgodziliśmy się na to, leez nawet życzy- 
liśmy sakia tego „aby zasiępea Polaków, ge- 
nerał Piłsudski, który utworzył w Warsza- 
wie rząd, przybył do Francyi. Mamy na- 
dzieję, że już w bliskiej przyszłości powTó- 
ci zupełne porozumienie między wszystki- 
mi żywiołami, które mają się przyczynić do 
| odbudowania Polski, 


Propaganda bolszewicka. 


Berlin. (Wolf). Jak podaję „Deutsche 
Alg. Ztg.* u pewnego źródła, dla celów 
bolszewickiej propagandy w Niemczech jast 
jeszeze do dyspozycyi depozyt w łącznej Sir 
mie 12 i pół milona marek, składający się 
w przeważnej części ze środków.rządu wiel 
kwrosyjskiego. Sumy te mają w pierwszej 


EA N 


propagandy 

gu f komunikacyi. Szczególniej- 
szą uwagę zwracają wielkorowyjscy agitato- 
rzy na górno-Siąskie Zagłębie węglowe. Spo- 
dziewają się oni, że przez wnierąchomienie 
wydobywania węgla i sparaliżowania prze- 
wom średków żywBości wymuszą w Obsza- 
rach niemieckich wybeeh wojny domowej. 
W ostatnich dniach udało się z Moskwy 
dziewięcia bołrzewickich aritatorów do Pol- 
ski, aby tu znacznemi środkami pieniężny- 
mi agitować za obaleniem obecnych kiero- 
wników władzy. Kilku z tych agitatorów 
można było w Warszawie ująć, trzech uda- 
ło sią ba górny Śląsk. Ruch bolszewicki w 
Polsee silnie wzrasta W ostatnich duiach 
odbyła się w Berlinie narada kierowników 
górno-śląskiego przemysłu górniczego nad 
zarządzeniami. których maieży się chwycić 


przeciw bolszewickiemu terorowi w okręz | 


gach przemysłowych. Powszechnie podkre- 
ślają, że położenie jest aadzyyezaj poważne 
i zdąża do przesilenia, które może mieć po- 
ważne skutki. Wydatna wojskowa ochrona 
jest tembardziej potrzebną, ile, że istnieją 
formalne sprzysiężenia Spurtakusa przeciw 
poszczególnym kopałniom. 


Mikołaj Mikotejewicz na widewni. 


Londyn. (P. A. T.) „Times“ donosi, ża 


w. ks. Mikołaj Mikolatewicz dowodzi woj. || 


skami kozackiemi na froncie południowym. 
Kwatera jego. znajduje się ną stacyi Kanto- 
mirska... 


Szwajearya przeciw Rosyi. 


Berreo. B. kor. Departament polityczny za- || 


protestował w drodze telegraficznej u ro- 
syjskiego sowjetu z powodu tego, że człon- 
kowie poselstwa szwajcarskiego nie mogą 
opuścić 'Rosyi, gdyż rząd sowjetu nie wi- 
zuje im paszportów i w ten sposób unie- 
możliwia podróż, Nota protestująca zawie- 
ra między innymi ustęp: Protestujemy z tem 
większym naciskiem przeciw temu samo- 
wolnemu zastrzeżeniu, które sprzeciwia się 
prawu międzynarodowerau, ile że misya So- 


| wietu mogła opuścić Szwajcaryę, i to swo- 


bodnie, bez kontroli pakunków i*aż do gra- 
nicy etrzymała konwój. Żądąmy takiego- 
samego prawa dla naszego poselstwa i czy- 
nimy rząd sowjetu za każde opóźnienie od- 
rowiedzialnym. 


NOWY BISKUP POLSKI 
Warszawa. (P. A. T.) Stolica Apostolska 
zamianowała prałata papieskiego kanonika 
kapituły warszawskiej ks. Adolfa Jeło- 
wiekiego sufraganem dyecezyi lubel- 
skiej. 
POWSZECHNY STRAJK ŻYDOWSKI. 
Warszawa. (F. A. T.) Dziś z powodu mie- 
dzielnych wypadków Bund ogłosił powsze- 
chny strajk protestacyjny. 


KRAKOWIE —— Aleja PEAŚPACYG witraży 


= 


wykonuje wszeżkia oszkianią do kościołów pa możliwie najniższych cene 


0 LOS DANI I SZLEZWIGU. 
Kopenhaga. £P. A. T.). Ka os s He, 
sza interwiew z lordem Nordefiffem, E A 
oświadczył między innemi, że krzywda wys | 
rządzona Danii w r. 1864 musi być : iwis 
szybko naprawioaa, Eudności W 
przysługuje prawo samookteślenia. Dańłą | 
może liczyć na odzyskanie pómocnego Szi% 
wigu i zupełne uwzględnienie duńskich pm Ą 
stalatów narodowych w mych © 
Szlezwigu. 


NADESŁAME. 


Wobec zmiany stosunków peatężuychi <ą 
. _ liczyć będzie 4 
| Bank krajowy 


| począwszy od 1. stycznia 1919 
tytułem oprocentowania w rachunku bieży 
cym po stronie czynnej 2%. — O ile całą 
rachunek bieżący pozostanie w Banku p 
najmniej przez trzy miesiąca, podniesie Bauk 
| oprocentowanie na 2'/:%, przy joma e 
niu zaś rachunku na sześć miesięcy Opro- 
centowuje yo po 3%, przyczem nie wylla» 
czone możliwości wcześniejszej dyspozy 
rachunkiem, za potrąceniem jednak ~ 
wiedniego eskontu. — Przez wzgląd na æ 
normalne stosunki pocztowe osobnych z%r 
|wiadomień Filia Banku Kraj. nie wysyła. 
Uiszach nau lekarsiich 


Dr. Roman Stroka w Wieliczce 
powrócił i ordynuje: ul. Pocztowa. P 


Zawiadamiam Szan. P. T. Pubiiczasóć | 
l2 z dniem 31 grudnia 1918. otwieram | 


KAWIARNIĘ „EMPIRE“ 
POŁĄGZOWĄ Z RESTAURACYĄ-i BAREN 


_ przy ul. Sławkowskiej Ł. 30. 
=æ WIECZOREM MUZYKA SALONOWA. zz 
Ceny najniższe w Krakowie. 
Z poważaniem Jgmacy Teliczowaiig 


Ostrzeżenie. 

W sprawie zapowiedzianege I. Pań- 

stwowego Zjazdu krawieckiego z cnłej 

Zjednoczonej Polski, Cech krawców kra- 
kowskich za n i A e nie 
ma nic w nego ze Zjazdem wcó! 
w MIME gE dniu 5 i 6 stycznia 19f9 r. 
zarówno swoich członków, 
jakoteż obcych dełegatów przed przyb 
ciem ma ten Zjazd, ponieważ organiżo= 
wany on jest ludzi niekompeien- 
tnych w cela osobistych zysków, jak nam © 
dowiódł zjazd zeszło M 
ZARZĄD CECHU: PE I 

4 


Łedwik Szwła, cechmmistrz. 
Ludwik Kassk, zastępca cechmistrza. 
Henryk Schmaus, zastę cechmistrza. T 
Podziękowanie. 
Wszystkim, którzy brali udział w nabo- 
żeństwie żałobnem za ś. p. syna mego N 


dzimierza i ođiłałli tem cześć jego bohater- 
skiej śmierci, nmajgorętszo składam ię; 
kowanie. 


 — a 
āo 


podzię: 
ANNA SKIBNIEWSKA: 


y ` pe 
WOJCIECH SEJM | 


kupiec; 
przeżywszy lat 60, po długiej a ciężkie? cha- 
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 30 grudnia 1918 r. 


Nabożeństwo żałcbna 
prry'zwłokzch Oodprawionem zostanie we | 
czwartek dnia 2 stycznia 1919 r. e godz. 10 | 
rano w kaplicy cmemtaruej, poczem nastąpi 
eksportácya wprost na miejsce wiecznego po- $ 
czynku, nu które to smutne obrzędy strosk=na 

córka i zięć zasraszają IK rewnvch, 

pobożną 


. 
G 
a 
E. 
kpa- 


żona, R ” < 
jaciół, Znajomych i t 
Osebno zawiadomienia rozzyłane nie będą. 
Zakład pogrzebowy Fr Nowińskiega, Spadkobiercy 
Kraków, Mikołajska 12 


z 
é 
= 


Za spokój ky ś p 


Maryi z Sadowskich Straszewskiej 

żomy prat. Unia. Jagieiieńskócg, |. | 

zmarłej w Krakowie, dnia 25 grudaia 1918 r. : 
oddędzie się 

Kabożeństwo żałobne 

w kościele OO. Kapucynów dnia 2-go sty- 


cznia 1919 r. o godz. 10 rano, na które za- 
praszają pozostały mąż, synowie i wnuki 


t 


Za duszę š. P 


Stanislawa Lubomi 


z Równego, . - 


zmarłego w = b i 
grudnia 19f8 roku 


odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Reformatów w so- 
botę dnia 4 stycznia 1919 r. o go- 
dzinie 10 rano. 


ai, 
i oszkień, uszkodzonych wskutek działań wojezych. 


Zaracamy Uwagę, że de oszkleń artystycznych ramy są z%% 
teczne. za ceną ram maźna mieć skromne oszkienie 


artystyczna. 


EL ©. 


Zamiana. 


ls dobre Pianino dam w zamian 
cenny przedmiot z biżulteryi damskiej 
lub męskiej. 


Zgłoszenia pod „Dyrekcya, Schowck poczt. 
L. 137“ w Krakowie. 4°99 


Maszynista egzaminowany 


przyjmie posadę także jako kierownik 
tartaku każdego czasu. Łasknwe zgłoszenia 


do Administracvi „Głosu Narodu” pod 
„ Maszynista”. 4113 
Zgubiono 


dnia 20 grudnia o godzinie 11 w nocy na dworcu kołe= 
vm w Podgórzu papiery z fotografiami wojskowemi 
cywilnemi araz srebrny Zegarek kryty. Łaskawy zna- 
lazca zechce odesłać za wynagrodzeniem pod adresem: 
Mae'chior Fnapik Łękawica p. Klecza Górna. 4106 


Leśnik eqzaminowany 


ze szkolą lasową, łat a6, żonaty, bezdzietny, wskutek 
wysacków w Galicyi wschodniej zmiszony posadę 
opuścic, poszukuje posady zarządcy lasów zaraz lub 
od $ is „inia 1919 w Galicyi zachodniej lub w Kró- 
lestw o Polskiem. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczzości: 

ADAM BANAS Jasło, Rynet. 4114 


Inteligentna młoda osoba towarzyska 


miła bohaterka ostatnich dni Lwowa, 'któ- 

rej cały dobytek ograbiono w czasie zdo- 

bywania Lwowa, szuka natychmiast 

umieszczenia z utrzymaniem za łekcye lub 
jako towarzyszka. 


Dom dwupiętrowy 
craz dom parterowy ze sklepami 
w Tarnowie zaraz do sprzedania 

za 200.000 koron. sno 


I:'ormacyi udzieli konc. Biuro Adm. 
realn. Tarnów, Krakowska 6. 


pode 


Poszuxuję zaraz spólnika lub 
spólniczki do interesu dobrego 
z kapitalem do 100.000 koron. 


Praca nie wykluczona. Adresować: Dą- 


browa Górnicza skrzynka poczt. Nr. 86. 
4118 


Franków 200.000  Lirów 100.000 
wygrywają 
"losy włoskie Gzerw. Krzyża i losy serbskie tytoniowe 
6 ciągnień recznie. - 
Każdy los musi wygrać. 


Losy powyższe za gotówkę lub na spłaty 
miesięczne po 10 K z natychmiastowem 
wyłącznem prawem gry. 


700.000, 300.000, 
200.000, 100.000 i t d. 


łącznie 80.000 wygranych w kwocie 


ckoło 22% miliona koron 


obejmuje 


Loterya klasoów 


4120 


z współudziałem 


Państwa polskiego. 


Ciągnienie IL. klasy 14 i 16 stycznia 1919. 
Co drugi los wygrywa. ` 

Cena losów: ósemka K 10, ćwiartka K 20, 
połówka K 40, cały K 80. 


fuhli, marek, monet złotych i srebrnych, austr. po- 
życzki wojennej. 


SPRZEDAŻ 


Gal. ziemskich listów zastawnych, przekazy walu- 
towe ua zi granicę i wszelkie transakcye bankowe 
przeprowadza 


Com bankowy Leopolda Brandstattera i Ski 
Kraków, Karmelicka 10. 


Gaiewa konfekeya damska. 


fTorania Ala kobiet wiejskich oraz koszule 
% skie wiejskie. — Sprzedaż maleryałów 
zimowych i lżejszych. 3685 

Ceny gwiszdkowe — znacznie zniżone. 


„SZATKIA KOB ECA“, plac Szczepański 3. 


Gdigzyd. 1. Częstochowskie 


do ołtarzy, artystycznie małowahe na 
blasze i płótnie — do nabycia w firmie 


Stanisław Rąb 
| Hande! artykułów religijn. i galanteryi 
Kraków, Sławkowska 4. 


 — 
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E 6. A. KRZYŻANOWSKI 


== poleca 


| KOLENDY. 


DO SPIEWU LUB NA SAM FOxTEPIAN. 


t -r o . > Z 
i Księgarnia i Skiad nut w Krakowie 


Ochmański Stanisław: Pastorałki . . . . . Kor. 3:70 
Raczyński Bolesław: Kolendy . . . a . „ 240 
Richling Wincenty: Zbiór Kolend . . . . . „ 450 
Sierosłzwski Józef: Zbiór Kolend . . . . . „ 370 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
do cen podanych dolicza się 10% dodatku drożyżnianego. 


3908 
SEEZE=IC-LM BZ i aa 


S. A. Krzyżanowski 
Księgarnia i Skład Nut w Krakowi 


poleca : 


E 


Askenazy Szymon. Napoleon a Polska, 2 tomy . . ...K 56— 
Borowski Wład. Maryan. Ogólne zarysy wychowania na- 

rodowego bon EO MA" PIB 
oj elza Leon. Dziwne przygody. Bajki dla małych 

dzieci ae" MI; © .*. MAc « n G6— 
Homolacs Karol. Bajka o Kosturku Azie i Burku . . .. 9— 
Górski Artur. Ku czemu Polska szła . , . . „, „ . .,„ 2850 
Konopnicka. jak się dzieci w Bronowie bawiły . . . .„ 1125 
Lagerlóf Selma, Cudowna podróż, 3 części A. . . . .„ 16— 
Leśmian Bol. Klechdy sezamowe, illnstracye E. Dulaca „„ 30— 
Limanowski Bol. 120-letnia walka narodu polskiego o nie- 

BoNEGIGE * WO JA . -. +. TT PSA 
Katerla Józef. Róża, dramat niesceniczny . . . . e s 8— 
Norwid Cypryan. Pisma zebrane, tom A, cz. p . . . .„ 4875 

tOM AONE - e z «a. 12250 
Rogoszówna Zofia-i J. Rogosz-Pieńkowska. W słoneczku, 

poezye dla dzieci i młodzieży. . . « . . . T IE 
Shaw Bernard. Socyalista na ustroniu, powieść , . . .„ 9— 
Siedlecki Prof. Michał. jawa. Przyroda i Sztuka, Uwagi 

z podróży . Su kowico NE JEOWAF AEC, 
Sieroszewski Wacław. Ocean, powieść historyczna . . .„ 15— 
Strug Andrzej. Chimera, powieść . > „ 4 e < aa o» 15— 
Sliwiński Arlur. Joachim Lelewel . . . . . . s ste, "SUDO 
Sołohub Teodor. Drobny bies. powieść . . . «. « « en 3— 
Trojanowski Wincenty. Malarstwo włoskie. . . . . .„ 30— 
Zabojecka Marya. Powieść o duszy polskiej . . . . ..„ 3— 
Żeromski Slefan. Wierna rzeka, klechda. . . . . . .„ 12— 

Książki w oprawie: 
Jaworski Roman. Historye manjaków, obr. . . . z .„ 1680 
Kraszewski I. J. Powieści historyczne. 29 powieści w 78 

tomach, w ozdobnej oprawie. . . . . « » » =a 440— 

Limanowski Bol. Szermierze wolności, w oprawie. . .„ 20— 
: Mickiewicz Adam. Dzieła wszystkie w 12 tomach. Wydał 

PODIENIEDISTSOWE:=2—.B. . „0 + 2 wiać Ng IZA 

To samo w ozdobnej oprawie . . e « e « e 1a I51— 
Orkan W. Nad urwiskiem, w oprawie . = . . » ¿+ «s 16— 
Pismo Swięte Starego i Nowego Testamentu. Z 230 itiu- 

stracyami G. Dore, w przekładzie X. J. Wujka, 

2 tomy, w ozdobnej oprawie. . . . s . < e .» 170— 
Rygier-Nałkowska Z. Narcyza, powieść . . . . « « «a 18:80 
Sieroszewski W. Risztau, w oprawie . . « « e « e 4» 15— 
Smoleński Dr. Jerzy. Krajobraz Polskł . . . . . a en 20— 
Strug Andrzej. Ze wspomnień starego sympatyka w onr. „ 1440 
Teka autolitografii Krakowa. 12 tablic, Wyczółkowski, 

Grot, Filipkiewicz, Sichulski i t. d. . . . . . es 40— 
Trojanowski. Malarstwo włoskie, w ozdobnej oprawie .„, 45— 
Wyspiański Stanisław. Achilłeis w ozdobnej opr. „ 1150 

— Akropolis » o. jf— 
— Bolesław Śmiały, dramat 4 mS 
— Corneille'a P. Cya R Jazze T5 
— Daniel 4 RA ZĘ 
— Kazimierz Wielki ŝ K FP 
2> Klątwa > << 9:50 
uj Legion CJ » LJ UL = 
= Lelewel LJ LJ „ 10:— 
— Meleager b "ANG 
— Noc Listopadowa i a Sure 
— Powrót Odysa ; » s E 
— Protesilas Laodamia Z pi e 
= Sędziowie » a >» 850 
— Skałka š ir. + 2900 
— Wesele » > 02 
— Wiersze i Fragmenty 3 bę. 4T7= 
Żeromski Stefan. Sułkowski, tragedya, oprawne . . . .„ 16— 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Do cen podanych dolicza sję 10% dodatku drożyźnianego. 8927 


ZEE OE TS PCE iaoa, ena anana 


SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE 
POSIADA BOGATO ZAOPATRZONY === 


SKŁAD WSZELKICH MASZYN 
NARZEDZI ROLNICZYCH 


zarówno włościańskich jak. i dla większych obszarów 


I poleca do natychmiastowej dostawy 
== 2 Mrakowa po niskich cenach: 


Garnitury młocavniane, Pługi motorowe, Młecarnie od 
najmniejszych do największych, Młynki do czyszcze- 
nia zboża, Tryery, Pługi, Brony, Motyki, Łopaty, Łań- 
cuchy, tudzież wszelkie inne maszyny i narzędzia 
folnicze, nadto destarcza oliwę- maszynową i moto- 
rową. Smar do wczaw, Smar Tovotta. Benzynę. Ropę 
do popędu motorów. Sruby, Gwoździe, Pilniki i t. p. 
4027 
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-J Koniczynę 


me 


ina inwalidów wojennych. 


Oddziat Ministerstwa spraw wojszowych w Warszawie. 
Główne wygrane około 83997 


ÍK 600.000, 400.000, 160.000, 
- 100.000 i t. d. 


łącznie 16.000 wygranych w kwocie 
około 7 milionów koron. 
= Co drugi los wygrywa. 


ciągnienie w Warszawie 
II. klasy 22 i 24 stycznia 1919, 


Cena losów: ósemka K 14:—, ćwiartka i 
JK 28:—, połówka K 5ō'—, cały K 112—. 
i Pienigdze najwygodniej przesłać przekazem. 


Podania o kolektury wnosić należy: Galicya 
JS zachodnia do 15 stycznia 1919, Galicya wscho- 
dnia do 16 lutego 1919. 


i Generalna Reprezentacya Polskiej Loteryi | 
| Klasowej N. I. W. Kraków, Karmelicka 10.5 


«4 A arit « 
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Krój i szycie, 


Z powcdu podrożenia robót krawieckich, kazda prak- 
tyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju 
i szycia sukien damskich i dziecięcych 

w szkole kroju i szycia „Józefina“, Długa 11. 


Kurs zacznie się 7-go stycznia 1919. — Tamże 
wszelkie formy, podług wziętej miary. 4038 


wN RNR UWEPZOTOCGZ 7 


Ni UK i RURSA MAKURYCZNE 1 UZUPECNAJĄCE | 


zhiorowe i nalne 

Kraków, ul. Bonerowska 10 
pod fachowem kierownictwem profesorów 
szkół średnich przygotowują do 1) matury, 
2) do egzaminów z poszczególnych klas, 3) uzu- 
pełniają braki z pojedynczych przedmiotów. 

Kurs korczpondencyjny umożliwia przygotowa- 
| nie do matury i egzaminów wstępnych bez 

zmiany miejsca pobytu lub zaniedhywania 

godzin urzędowych, dostarczą 1) planu nauk, 
2) odpowiednio zakreślonych podręczników, 
3, wskazówek i 4) skrótów. 3969 
Prospskty so Żądznis. Informacye i zgłoszenia 
od godz. 11—12 przed i od 4-ej po południu, 


UCZ". 


Pokie Lateratorytm Chor - KosreGIYCZRE germa" 


Kraków, Podzamcze 22. 


| Matki, które dbają o zdrowie swych dzieci, używają tylko 


PU 


KŁ 


ZIECE 


ENA 3 


BPudałko Kor. 2. 
Na składzie w aptekach, drogeryach i perfumerysch. 


4067 
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płaci najwyższe ceny 


Szanownym naszym 


i prosić o dalsze względy 


Nr. 1. 


Pierwsza uprawniona przez Władze 


SZKOŁA BUGHALTERYI 


w kKrażewie. ui. Fioryańska 39, ii. p. 


oraz Biuro kuchalteryine „Hermes“ 


i Kursa Handlowe 
przy Reprczentacyi Polskiej S.koły Handlo- 
wej w Chicago (nauka handlu wg. systemów 
amerykańskich). 4011 


Początek nowego kursu duia 10-go stycznia 1918 r. 


Informacye i zapisy w Zarządzie od g. 9—12 
i od 3—6. — Opłata mała. — Niezamożnym 
udogodnienia. Pisanie na maszynach. 


W Stow. bibliotek chrześć. (Tarnów, Chyszowska 8). 


nabyć można świeżo wydany 


Dodatek Katechizmowy 


zamiast katecnizmu dia dorosłych Ke. W. Gndowskiego, 
brosz. po 4 kor. 

Książeczka ta jest apologetryką popularną, zwalczającą 

materyalizm w teoryi i w życiu, a więc bardzo ua czasie, 

Powiuna się znaleść w każdym domu chrześcijańskim, 

Omawia także główne postulaty społeczne. 4020 


Jest do pozbycia zaraz 


20.000 dachówek karpiówek 
100.000 dachówek marsylskich 


Wszelkie zapytania należy kierować pod adresem: 
Poste-restante fach 100 Nisko. 41575 


TANIA JADALNIA 


i sypialnia, kiłka futer, dywan perski, 
kanapa dębowa z fotelem — nadeszły da 
sprzedaży do 408 


Hali licytacylnej Bracka 6. 
Fabryka przetworów chemicznych 


B. Skorupka i Ska 
w Dąbrowie Górniczej, ul. Hiaronimska 16 


prosi fabryki szkła, pudełek blaszanych 
i innych i różnych chemikaliów o zło- 
Żenie ofert. 4079 


2 Garnitury młocarniane 


Claytona 4083 


dia większych folwarków I loko» 
mobila 30 HP 


okazyjnie do nabycia. 
Wiadomość udzieli apteka w Starym Sączu. 


egz. w Akademii handlowej, z polskiej Fa 
respondencyi i pisania na maszynie ze 
średniem wykształceniem(maturą)przyjmie 
posadę% w przedsiębiorstwie finansowem, 
przemyslo warg; handiowem lub we dworze. 


eferencye jak najlepsze. — Łaskawe zgłoszenia Hs 


„Buchalter do Administracyi „Głosu Narodu“. 


czerwoną, tymotę, 
bieski i inne nasiona kupuje 


próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy 


| JAN BODUCH, ŻYWIEC RYNEK L. 22. 


Poleca do natychmiastowej wysyłki nawozy sztuezne, wapno hudo- 
wlane ido bielenia, cement, dachówką ashastową, ssbit. 
ada akh : 

Wszystko tylko w ładunkach całowagonowych. 


Potrzebny zarządca | 500 Koron 


kawaler, energiczny od 
Nowego Roku. Oferty z 
odpisami świadectw pod 
adresem: Zarząd dóbr 
Gdyczyna p. Siedliska 
obok Dynowa, Nieuwżglę- 
dnione bez odpowiedzi. 
4103 


uv 


Młecda 


inteligentna kobieta poszu- 
kuje posady do samoistne- 
go zarządu domu kawalera 
Inb wdówaa. Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod „WW. 100*. 4101 


łubin nie- 


4048 


odbiorcom 
ośniielamy się złożyć przy zmianie roku 


Najszczersze życzenia 


B 


Reim Í Ska abw; Rynek. 


Skład farb i handel materyałów. 


| POETĄ 


w prowiantach lub gotówce 
dam temu, kto mi wyszuka 
mieszkanie z 4—68 poxo" 
z komfortem, od kwiefn... 
ewent. wcześniej. Zgłosze 
nia Rynek 22, II. p. 405: 


Chłopca 


zamiejscowegoó 

do praktyki przyjmie 

firma Wojciech Ol- 

szowski w Krakowie, 

Mały Ryaek. «ax 
gene 


Adiunkt gospodarcz: 
z trzyletnią praktyką, zas 

jący wszystkie gałęzie go- 
spodarcze, poszukuje po- 
Sady zaraz. Łaskawe zgło- 
szenia do Adm. „Głosu Ni* 
pod „trwała posada“. 4124 


Nontypieni adwokaci 


rutynowany w sprawach 
sądowych i admin'stracyy 
mych, z dłuższą praktyką 
poszukuje posady. Zgło: 
szenia pod „HP“ do Ad- 
ministracył „Głosu Na 

rodu". 4117 


Techniczny urzędań 


w zakresie mechanicznym, 
przyjąłby odpowiednie 
miejsce w większym za- 
kładzie albo fabryce. Ła- 
skawe zgłoszenia pod „Te- 
chnik* do Administracy! 
„Głosu Narodu“. 4123 


Manipulanikę 
biurow 
z ładnem pismem przy;- 


mie zaraz Fabryka „iskr. ' 
Kraków, ul. Łobzowska £ 


„Zgłoszenia między godz 


ba 6 popoł. 410 


Absolwent 


kursu abituryentów Aka 
demii handlowej poszu- 
kuje odpowiedniego zajęr 
cia. Zgłoozenia pod „Ja? 
do Administracyi „Ołost 
Narodu“. 417 


ponme nE rN 


